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E a  a u l a a i  a d r o s a  3 0  k*yw
00cCS2ENIAr Za w iersz  petitowy lub je g o  miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierw szy i 20 kop. kaidy na
stępny tar za tekstem 20 k. p ierw szy 1 10 kop. na
stępcy raz, zaw iad. żałobne po 40  k. W  rubryce
^nadesłane ■ -wiersz petitowy lub jeg o  m ię“sce 1 rb.

lu o ie p  p o je d y n c zy  5 k o p .
Prensmerafę i s g t a i i i a  przyjmuje AdmlcLfra £Ł

; s.rF.

D-r DOMINIK JAWORSKI
p o  d ł u g i e j  i o i^ ż k ie j  c h o r o b i e ,  p r z e ż y w s z y  l a t  5 7 , z m a r ł  o p a t r z o n y  i w .  S a k r a - 

m .n t a m i  d n ia  13- g o  p a ź d z i e r n i k a  taiJ r o k u .

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 14-go października, o godzinie 2-ej po połuu- 
niu, z domu przy ulicy M ałej-W iodzimierskiej Nr 42 m. 2.

45'>4 O czem zawiadam ia stroskana RODZINA.

lenryk Trąwpczyński
technik leśny i kaw aler żelaz
nego krzyża z 1871 r. Opatrzo
ny św. Sakramentami po dłu
gich i ciężkich cierpieniach za
snął w  Bogu dnia if/24 paź
dziernika 1911 r. w  źćaołbuno- 
w ie na W ołyniu, przeżyw szy 
lat 64, Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w  kościele m iej
scowym  w  piątek d. 14'27 b. m. 
o g. 5 rano. W yprowadzenie 
zwłok na cmentarz nastąpi za
raz po nabożeństwie; o tym 
smutnym obrządku pogrążeni 
w  głębokim  żalu żona córka, 
synowie i synowa zawiadam ia
ją  krewnych, życzliw ych  i zna
jomych._______ 4506

-4577 I

JULIAN ŁOPUSZAŃSKI
przeżywszy lat 59, zmarł opatrzony św. Sakramentami | 

w majątku Julianówce na Podolu.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 15 go października | 
w T t rnówce. O czem zawiadam iają Zona i d z ie c i. | 

O s o b n e  z a w ia d o m ie n ia  c o z s y ł u n e  n ie  b ę d ą .

A H C O
d u i s l s a n a

l-y pensyonat Polski.
u

Komfort, hygienal Pokoje z balkonami. Lekarz Polak. Biblioteka polska. 
Kuchnia franc -polska. Prospekty na żądanie. Pokój z pensyon. od 7 k. (3 rb.)

Amerykański Scałing-R ing
M ik o ł a jo w s k a  7 .  4270

Codziennie trzy seansy. Od g. 12—2 i pół pp., 5 -8  wiecz. i od 8 i pół — 
12 w  n. O s t a t n i  w y s t ę p  profesora J o h n a  D e w id s & n a  od g. t> i pól 
do 10 i pół wiecz. O g. 10 i pół wieczorem  p. D e w id s o n  pomiędzy in- 
nemi w yk. kom iczny obrazek „ n o u i c y u a i  n a  a e .it in fp u * * . Ód g 
5 wieczorem  Five o clock tea. D yrek.or J. U e * b o r . ,

Z ako p an e pennsar  n W a rs za w ia n k a 11
Wilia cała murowana. Elektryczność. Centralne ogrzewanie. 4j-_4

1 G Ł Ó W N A  A G E N T U R A  K IJ O W S K A

Pierwszego Rosyjskiego T-wa 
Asekuracyjnego z 1827 r.

t niniejszym podaje do ogólnej wiadomości, że byli agenci 
T ow arzystw a w m. ^Szepetówce wołyńskiej gub. Adam  syn 
Michała i Janina l U ł C i t t i  nadal agentam i być
córka. W ładysław a f c j W K l l W O w y  przestali. Św iadectw a 
tym czasowe od Jte 67154 J ^
do Ns 6 7 175  włącznie są I* I 13 W  (l  Ł. II l5| 4595

T e a tr1 „Sstfow cow a/’. M Korowa.
Dziś po raz i-szjkw esola kom. w edług pow ieści Staniukowicza 1! „ M a r -  
m u r o w a  nrtióaaka** (Pasażerka) w  3 akt., 2) , ,J a k  o n  b l a g o w a ł  
p r z e d  j e j  m ę że m * *  w  1 akcie B. Chon. Główne role wykonają pp.: 
Żw irblis, Ław row a, Lisenko; pp.: Bogdanowski, B ołchow skoj Dnieprów, 
Radin, Sm irnow. R eżyserya G. G ajew skiego. Początek o godz. 8 w ie
czorem . Ceny zw ” Czajne. W  sobotę dnia 15 go października po raz 3 ci 
nowa sztuka G. Zapolskiej 1) , , P a n n a  M a l l c x t . j a i i a “  w  3 aktach, 
2) „ B e z  k lu c z a * *  w  1 akcie. A . Aw erczenko. W  niedzielę dnia 16-go 
dwa przedstawienia: w  południe po cenach zniżonych po raz i-szy po 
wznowieniu tragedya S zyllera , , Z b ó jc y * *  w  5 ękt. W ieczorem  po ce. 
nach zw yczajnych po raz 14 hr. Leona Tołstoja „ Ż y w y  tru p * *  w  12 tu 
obrazach. R olę „Lizy" wykona M. Żw irblis, ro' 1 „Fiadi" — E. Pa- 
wlenkow. W  poniedziałek dnia 17-go 6-te ogólne-przystępne przed
stawienie po raz i-szy po wznowieniu „ C o k o ł y  i k ru k i* *  w  5 akt Ks. 
Sumbatowa-Juźina. Dzienna kasa teatru: B r .  K o fie n  K reszczatyk 25.

Szczegóły w  afiszach.

W  próbach sztuka JerzegoBielajew a „ P s i s z a * *  w  4 akt. Na w ysta
wienie tej sztuki posiadamy w yłączne prawo.

T e a t t f * D ram atyczny. A. i
dn. 14-go października b e n e f i .  A .  M i

D y r e k o y a  
_  _  K r u c z y n i n a .

Dziś w  piątek dn. 14-go październik- b e n e f i .  A .  B S u r s k ie g o  po^raz 
i-szy komedya z repertuaru teatrów Berlińskich , , C h y t r y  s z la c h c i c * *  
w i  ch akt. "Początek o godzinie 8-ej wieczorem , lutro w  sobotę, dnia 
15 go po raz 9 ty wesoła komedya „ S t r a c o n a  d z ie w c z y n a * *  (La ga 
mmę) w 4 ch akt. W  niedzielę dnia ló-go w  południe po cenach zniżo
nych „ Ż y w y  tru p * *  hr. Leona Tołstoja, wieczorem  po raz 3 ci „ N a g a * *  
;l.a  femme nue) w  4 aktach. W  próbach „ M a n e w r y  m iło s n e * " .

f a o A w  O i l l n l a S r S  D y r e k c j a  S .  B r y k i n a .  Dziś dn.
■ ^ 5 3 1  l l W l ł ł S j S ! ™ . ® .  1 4 -0  października 1) „ R ig o le t t o * * .

Biorą udział pu.: Skokan, Rybczyńska, Isr.czetiko, Tomski, żdanow , S z y 
dłowski i in. Początek o godzinif 7 i pół wieczorem . Dr.ia i^-go „ T a n  
h a i i .e r * * .  Dnia 16-gu w  południe po cenach ogólnie przystępnych 
„ C a r m e n * * ,  wieczorem  po cenach zw yczajnych „ U n r a .  G o d  n o w '* . 
Dnia 17 po cenach ogólno przystępnych „ F a u s t * *  (balet Noc W alpurgii!. 
Bilety nabywać można. W  próbach po raz i-szy w  K ijow ie „ d u o  Va» 
d i.* *  muz. Nugesa, treść w edług powieści Sienkiewicza.

B erdyczów  k£tk
prenumeratę i ogłoszenia do 

.D ziennika R ijow sk." przyjmuje

K an tor1 -Rolniczo -  Han* 
ulow y

KSIĘCIA FEL1C. G1EDR0YC1A
Jurydyka d. własny.

Oraz sprzedaż detaliczna.

N otatnik  te rm in o w y.
P o l s k i e  T - w o  G im n a e t y o z n e .
Poniedziałek: Od g. 5 do 6 dziew 
czynki; od 6 do 7 chłopcy (do lat 
10); od 7 do b druhinie; od 9 do 10 
druhowie młodsi. Wtorek: od 5 do
6 chłopcy; od 6 do 7 uczniowie; oc 
9 do 10 druhowie starsi. Środa: od 
5 do 6 dziewczynki, od 7 do 8 dru
howie; od 9 do 10 druhowie starsi. 
Czwartek: od 5 do 6 chłopcy od 6 do
7 uczniowie; od 9 do 10 druhowie 
starsi. Piątek: od 5 do 6 dziew czyn
ki; od 6 do 7 uczniowie, od 7 do 8 
druhinie; od 9 do 10 druhowie młodsi

70°|„ oszczędności 70 1 ,
Żarow e lam pki ekonomiczne „Po
w szechnego T ow arzystw a E lektrycz
ności" dają 70  ̂ oszczędności, palą 
się w e w szelkich  pozycyach i dają 

jasne białe światło.

Filia Kijow ska RoSyjsk. Tow arzyst.

Powszechne 
Towarzystwo Elektryczne

Prorezna 17. 4251
Skład otw rrty od godz 9 —  7 w iećz 

Telefon Je 1064.

Oł y k a
gub. w ołyńskiej 292

Prenum eratę t r głoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjm uje

p. Dominik Rudkowski.

SagradaBarkr
. wzmacnia żołądek • 
i łagodnie przeczyszcza

860

• Jfao grobem 
ks. Stojalowskiego.

Kraków, 24 października.
„Pracow ałem  z żelazną nieugiętą w ytrw a

łością... dał mi B ó g  najpierw już takie usposo
bienie, że się byłt czem nie zgryzę, oszczerstw 
i ujadań ludzkich— o iłe nie są słuszne -—  do 
sercj. sobie w cale nie biorę... daje mi przy tern 
B óg niew yczerpane zdrowie, a póki człowiek 
zd row y to i każdy ciężar o połowę jest lżej
szy... Dla ludu podjąłem pracę, a lud otwierał 
oczy, budził się z w iekow ego uśpienia, prze
stawał być obojętnym  i poczytyw ać siebie za 
„cesarski" stw orzenie", a poznaw ał, ze jest lu 
dem polskim. Ja nikomu prócz B oga i ludu nie 
służyłem... nie należałem do żadnego stronni - 
ctw a" T a k  sam siebie scharakteryzow ał zm a
rły wczoraj w K rakow ie w ielki budziciel ludu 
polskiego, znakom ity m ówca, polityk, pisarz 
ludow y, agitator niezrów nany, ks. Stanisław  
Stojałow ski w  sw ym  testamencie „Polskiemu 
ludowi ku pouczeniu", pisanym przed laty dzie
sięciu w kalendarzu „W ieńca i Pszczółki" na 
X X -g o  wieku rok drugi, wydanym  w Bielsku 
1902 r. str. 4 1— 53.

Zm arł człowiek w ybitny, jtd e n  z tych, 
którzy historyę G alicyi w drugiej połowie ze
szłego wieku robili. S ta ł u kolow rota czasów i 
tw orzył i przetwarzał lud polski, kiedy jeszcze 
nikt ludem się nie zajm ował, kiedy uważano 
lud za nic nieznaczącą w artość polityczną, kie
dy pojm owano „ludek polski" jako sentym en
talny pierwiastek w poezyi ludowej, a tym cza
sem popańszczyźniane czasy ledwie odbiegały 
od ow ej smutnej rzeczyw istości, spadek której 
jeszcze dziś dźw igać nam przychodzi w istnie
jącym braku zaufania ludu do inteligencyi p ol
skiej.

Był jednym  z pierwszych, którzy pracę 
nad ludem polskim  na prawdę podjęli, którzy 
troski jego  za własne troski mieli, a radości 
je g o  własną radością mienili.

B ył jednym  z tych, którzy zrozumieli, że 
lud to nie malowanka, której się na uroczysto
ści narodowe jako dekoracyę używa —  ale to 
taki sam człowiek m yślący i czujący, a przede- 
wszystkiem w szelką krzyw dę odczuw ający, jako 
my w szyscy, bogaci czy biedni, uczeni czy u- 
bodzy na duchu.

„M ogę powiedzieć, że widzę więcej i g łę
biej ni i w szyscy, bo nikt z współczesnych nie 
zajm ował się sprawam i ludowemi ani tak dłu
go, ani tak wyłącznie, ani tak wszechstronnie, 
jak  ja  się niemi przez lat trzydzieści zajmuję. 
Nie zgrzeszę też^.myśłę, zarozumiałością i samo
chwalstwem , gdy dodam, że nikt się nie zaj
mował spraw ą ludową tak bezinteresownie, bez 
szukania dla siebie jakiejkolw iek korzyści do
czesnej i m ateryalnej. Nie czynię przez to za 
rzutu inrym  szczerym  przyjaciołom ludu, choć 
ich co prawda nie wielu spotkałem. Albow iem  
ci nieliczni nawet szczerzy przyjaciele ludu za j
mowali się spraw ą ludową o tyle, o ile na to 
ich obowiązki czy to zaw odow e czy rodzinne 
pozw alały, a w ięc  oddawali jej część sw ego 
czasu. Inni znów , którzy się zajm owali spra 
wami ludowem i zaw odow o, jako pisarze gazet 
ludowych, służyli pewnym  stronnictwom  dla u- 
trzy.nania się albo dla innych korzyści i więcej 
tym właśnie spra wom swoim, aniżeli sainej spra
wie służyć musieli, w ięc pogląd ich z konie
czności by! stronny. Ja n komu, prócz B oga i 
ludu nie służyłem."

Ks. Stojałow ski w yw ołał w G alicyi pier
w szy ruch ludowy. W szyscy  którzy potem pra

cują wśród ludu od niego początek sw ój w y 
wodzą.

Przed działalnością ks. Stojalow skiego 
chłop w G alicyi zachodniej był chłopem cesar
skim, on dopiero pierwszy zaczął pracow ać nad 
tem aby się stal polskim. I stał się polskim. 
A  ij^ ciaż. kto inny wziął polityczne e w re e  j e 
go pracy, dożył po wielu latach tej wielkiej po
ciechy, że widział chłopa uświadom ionego, chło
pa rozum iejącego sw oje obywatelskie obow iąz
ki wobec kraju i narodu, chtopa, który w tym 
czasie stawał się gorącym  polakiem.

I to jest wiekopom na historyczna zasługa 
pracy całego życia, chociażby niewiedzieć jak 
pełnego błędów, ks. St, Stojalow skiego. Obu
dził polską wieś do życia politycznego w na
ro d z i. Głęboki znawca duszy chłopskiej— za
przągł chłopa do pracy narodowej. Przed je 
go wystąpieniem istniał tylko niejasny i zam
glony, wyłącznie klasow y, po omacku w ciem
nościach błądzący, nieskoordynow any ruch 
wśród ludu, w nędzy nie w ekonomicznych 
prawach w ytw órczości, w nienawiści, nie w pod
miotowych, a przedm iotowych ohjawach zanie
dbania, braku ośw iaty, wyzysku i ucisku szu
kający przyczyn niezadowolenia. Po pierwszych 
wystąpieniach ś. p. ks. Stojalow skiego poczyna 
się już uświadomiony ruch ludowy. Pierwsze 
pisma ks. Stojalow skiego sform ułowały pro
gram reform y ludowej. Pisma te przemawiają 
za reformami na polu ustawodawstw a sejmo
wego, za dopuszczeniem chłopa do sejmu, aby 
sam o swej doli wspólnie z innymi radził i 
uchwalał. Lecz naw et tak łagodnie sformuło
wana reforma natrafia n? zaciekłą walkę klas 
dotychczas uprzywilejowanych, które nie chcia
ły  zrzec się stanowienia o ludzie bez ludu. 
Uważano, że lud polski jeszcze do życia poli
tycznego nie dorósł, że jeszcze nie dojrzał po
litycznie. W  roku 1885 chłopi po raz pierwszy 
wstąpili na arenę polityczna i postawili w 
walce w yoorczej do sejmu krajow ego swoich 
własnych kandydatów. Procesy, więzienia, 
bam eye spadły na prowadzącego ten ruch ks. 
Stojalow skiego. Lata 1G85— 1897, to lata cięż
kiej srogiej dla niego walki i prześladowania. 
T o  były nasze błędy. Nikt ruchu ludowego nie 
rozumiał: ani rząd krajow y, ani szlachta w sej
mie rządząca, ani demokracya. W szyscyśm y 
winni. I część tych win własnych trzeba zdjąć 
z ogólnej w iny i z błędów ks. Stojalow skiego. 
Ks. Stojałow ski wspólnie z Potoczkami z Są- 
deczczyzny utworzył polityczną partyę chłopską. 
W krótce potem ujęio Potoczków, nie tyle 
czapką co papką i został sarn ks Stojałowski. 
prześladow any, w yklęty kapłan. Zbuntowany 
ksiądz nie dał za w ygraną. „Z  dyablem się po
łączę, byle przeciw Badeniemu" —  powiadał i, 
przecierpiawszy więzienia i prześladowania, jak 
męczennik, znalazł się w śród ludu uwielbiany, 
ukochany, legendarną aureolą otoczony. Nie 
pójdziemy do K anossy, powiedział, a choć sło
w a nie dotrzymał, zbudził ruch, który już po 
nim inni poprowadzili.

Rozm aicie prowadzili. W ychow ań cy na 
cblebie ks. Stojalow skiego, na żebranym clile- 
bie biednego księdza w yżyw ieni, stanęli, jako 
najzacieklejsi wrodzy sw ego wodza, mistrza i 
dobrodzieja i w j stąpili do walki ludow cy pana 
Stapińskiego przeciw Stojałow czykom . G dyby 
nie było tej domowej w alki, ruch ludowy byłby 
w G alicyi już do dziś zrobił znacznie większe 
postępy i stałby się mniej klasowym , aniżeli 
chciał go uczynić pan Stapióski, kiedy groził 
narodowi, wożąc chłopa do cesarskiego opie
kuna, że czaszkami szlachecLierai wybrukuje 
ulice W arszaw y.

Umarł ks. Stojałow ski, pozostał p. Stapiń- 
ski. Poza chłopem niema zbawienia, wszystko 
dla chłopa i przez chłopa —  to hasło klasowe 
w ypow iedział p. Stapiński i tem hasłem pobił 
ks. Stojalow skiego. Ilasto: „w ybierajm y chło

pów" stało się na długi czas jedynem  przyka
zaniem Stapińskiego. Hasło to dziś zbankruto
wało. Stronnictw o ludowe samo dziś rozumie, 
że tem hasłem nie przyczyni szczęścia i pożyt
ku spraw ie ludowej. A le  długi czas p. Stapiń
ski opierał się powołaniu nie-chłopów do pracy 
•parlamentarnej w  stronnip wie ludowem. T rze
ba było aż bankructwa Stapińskiego Banku Par- 
ceiaęyjnego we Lw ow ie, trzeba było miliono
wych strat kryminałem pachnących i trzeba by
ło m ilionów rządowych i obaw y wielkiej krzyw 
dy chłopskiej, aby p. Stapiński zrozumiał, że 
na błędnej był drodze i aby zawrócił z czysto 
klasowej polityki chłopskiej, którą ks. Stojałow 
ski najnamiętniej w interesie naiodow ym  zw al
czał.

Po roku 1897, pu pojednaniu się z bisku
pami, następuje drugie załamanie u ks. Stoja- 
łow skiego. Frontem staje przeciw ludowcom, 
których wychował.

„W zrośliśm y wśród przeciwności, a roz
biliśmy się w początkach wolności —  pisze k s . 

Stojałow ski w sw ym  testamencie politycznym  z 
r. 1902. —  A  rozbicie nastąpiło nie dla różnic 
v/ programie, lecz z pow odów  osobistych, z 
braku sumienia i uczciwości niektórych człon
ków, a to właśnie takich, którzy powinni byli 
innym przewodniczyć.

„Patrząc na to po tyloletniej pracy i prze
konaw szy się, że ci, którzy zdawali się być naj- 
oświeceńszym i, w chwili stanowczej nie dla do
bra ludu, ale swoich korzyści i sw ego w ynie
sienia szukają, musiałem sobie poniekąd powie
dzieć: „Szkoda mojej pracy, szkoda tyloletniego 
m ozołu".

I w tem się mylił. Nie! nie szkoda jego  
pracy i trudu. A  chociaż sam siewca nie nazbie
rał ow oców  sw ej siejby, nie poszły na marne 
te ziarna, które zasiewał.

Dziś widzimy, kiedy nad tą otwartą mo
giłą wszystkie stionnictw a i włościanie całego 
kraju i wszystkich stronnictw i odcieni, jako 
prawdziwi polacy, nad trumną obywatela się 
skupiają, że nie było szkoda tej pracy, że sło
wa te pisane byty w goryczy rozczarowania, 
lecz że cbłop polski nie zapomniał, co winien 
swemu budzicielowi. Staje on dziś cały nad 
trumną księdza-posła, księdza-redaktora, który 
wiernie przez pólczwarca dziesiątka lat służył 
idei poUkiej wśród ludu polskiego. W ychow ał 
całe generacye włościan-posłów i włościan- 
pracowników, włościan-pisarzy i włościan-dzia
łaczy po kółkach i po spółkach rolniczych. Boj
ko, Kubik, W itos, Stapiński, Tw orek, Szwed, 
W arzecha, dzisiejsi reprezentanci polskiego lu
du —  to jego  wycbowańce

Ż yje, żyć będzie po wieki po wsiach i sio 
lach polskich na zachodzie pamięć tego księdza, 
który nad fiolety i tłuste prebendy, nad honory 
i zaszczyty (tych mógł mieć przy swym genial
nym. umyśle i niezm ordowanej pracowitości 
wiele) przeniósł pracę w ytrw ałą w ubóstwie 
i poniżeniu dla dobta ludu polskiego, dla ry- 
cblejszego obudzenia go z letargicznego snu 
wiekowego, dla idei jaknajszybszej przemiany 
pańszczyźnianego chłopa cesarskiego na uśw ia
domionego chłopa polskiego. I dla tego, cho
ciaż to życie bujne, juk niewiele innycn, miało 
i smutne dn:e upad 11 i załam ania..., chociaż 
były i błędy wielkie i pasya w nienawiści pcha
ła nieraz aż po prcgi zdrady narodowej, temu 
sercu, które tak wiele przebolało, tak błądziło, 
a tak wiele ukochało, naród przebaczy i za- 
poinr wiele, a pamiętać będzie tylko dobro, 
kt.ire zeń płynęło i w kryształowe oblokło się 
kształty — obudzenia polskości w ludzie ce
sarskim. Już dziś urasta jego postać w le
gendzie.

Praw ie rszem  zeszli dwaj wrogow ie za 
życia w św iat wieczności: kardynał Puzyna, 
inkwizytor ruchu ludowego i jego  siewca, ks. 
StojałoWśki.

Jeden kłaść się kazał w królewskich gro
bach na W aw elu w purpurze książęcej, drugi 
spocznie pod mogiłą rakowiecką, w ziemi kra
kowskiej w wyszarzanej sutannie, ubogi pc 
śmierci, jak ubogim byl zaw sze za życia. O b y
dwaj w błędach szukali praw dy. Narodowi 
jeden mćwil: w s t e c z ,  a drugi mówił mu: 
n a p r z ó d .  O bydw aj będą sym bol.m i.

Głos d ’A n n u n zia .
G abryel d Annunzio przesiał telegraficz

nie do pisma amerykańskiego „New Y ork A- 
tnerican" artykuł o wojnie włosko-tureckiej. 
Dziennik ów ogłosił enuncyacyę poety, dołą
czając portret autora i szczegóły biograficzne, 
pełne zabawnych niedokładności. D ’Annunzia 
przedstawiono Lam, jako syna księżny M aryi di 
Gallese, uwieńczonego przez uniwersytet w 
Rzym ie i kollegium toskańskie w Prato, oraz 
jako posła do obecnego parlamentu.

Początek artykułu jest raki:
„D ata zajęcia TrypoHsu przez szlachet

nego Kalifa Konstantynopolitańskiego, oraz 
gwałtu i zdrady, w ykonane w najczystszym  
stylu otomańskim, były wytatuow ane czarną 
farbą na tęgiej skórze pewnego przewoźnika z 
M alty Byłto niby olbrzymi niewolnik z g a 
ler. Robił wrażenie takie, jakb y aż do dni na
szych przeżył na jednej z tych galer admiral
skich z szesaatego wieku —  które cale w pur
purze i złocie —  przedstawi! Tintoretto w sce
nie bitwy w Palazzo ducale. Ten maltańczyk, 
spełniający posługi okrętowe, mial oryginalny 
zw yczaj, iż kazał sobie na ramionach 1 pier
siach tatuow ać najważniejsze wypadki z anna
łów trypolitańskich. I żyją dziś jeszcze ludzie, 
którzy na własne oczy czytali na tej poryso
wanej skórze datę uzurpacyi tureckiej, nie się
gającej wstecz dalej, jak ua jakich osiemdzie
siąt lat".

D Annunzio przypomina daiej dynastyę 
Karamanlich, brutalnie pozbawioną władzy 
pi tez turków i opowiada, jak Karamanli, pod
ówczas panujący, został zaw leczony na admi
ralski okręt turecki, zw iązany i przew ieziony 
do Konstantynopola, gdzie —  zgodnie z trady- 
cyą otomanską —  umarł śmiercią tajemniczą. 
„Oto są owe święte prawa, których turcy bro
nią obecnie przeciw temu, co nazyw ają aktem 
rozboju i niecnej napaści! Lecz w Italii mało 
kfóry krok rządu został przyjęty ze strony o- 
gólu obywateli z tak glębokietn poczuciem jego 
życiow ej konieczności. D la nas zawiera się w 
tym czynie nietylko problem ekonomiczny, 
zw iązany z Aemią, mającą nowych dostarczać 
płodów, i nietylko problem polityczny, zw iąza
ny z tem terytoryum, z Turcyą i z inneini mo
carstwam i śródziemnomoi skiemi. Dla nas tkwi 
tu także górny i wzniosły problem etyczny, 
który dotyka najgłębsze istoty naszej rasy i łą
czy się ze spełnieniem naszego najbezpośred- 
niejszego przeznaczenia".

Poete wylicza w dalszym ciągu powudy, 
przemawiające za zdobyciem tcgi kolosalnego 
szmatu ziemi afrykańskiej, „której oblicze nie 
postradało jeszczfc doszczętnie znamion, jakie 
wycisnęła na niem kultura Grecyi, putęga R z y 
mu i świętość chrześcijaństwa" —  a następnie 
przypomina poniżenia, których ludność tam tej
sza doznała ze strony najeźdźców i koniecz
ność zawładnięcia Trypolisem , którą uznaw ały 
wszystkie umysły w yższe od Mazzini ego aż do 
Cr*spi’ego.

„Naród nasz zbyt długo marnował sw e 
najlepsze siły na politykę kunktatorsł wa, fał
szyw ych stosunków, m ałostkowych obaw, nija
kich interesów, odwlekań i tolerahcyi. I zaczy
nało się ju t  zdawać jemu samemu i innym, że 
upokorzenie —  od Custozzy po Aduę —  jest 
stałym jego  stanem Nagle, dzięk? jednemu z 
o w y e t gw ałtow nych p ro m  „ni "Sflrtfctła, ‘które 
wielkiej rasie rzucają uświadomienie je j zadań, 
dzięki jednemu z ow ych nieprzewidzianych na
porów siły, które wasz W alt W itbm an opiewmł 
w stancach dziewiczych i mocarnych, w yzw ala
my się od tej przeklętej jaiow ości, oc tego 
zw ątpienia i trw ożliw ości przygnębiającej i zn aj
dujemy siebie samych, z cala naszą w olą sw o
bodną, z naszą odw agą, z całą naszą treścią 
idealną, gotow i do walk najcięższych i ofiar 
najDoleśniejszych, by osiągnąć metę historycz
ną, daleką od naszego życia codziennego, od 
zysków  dnia dzisiejszego Nasze okręty płyną 
nietylko ku brzegom afrykańsk m, lecz także 
ku ziemi przyszłości, w sensie, któremu dał 
w yraz Nietzsche w tych słowach podniosłych:

„Praw dziw a w iara religijna wstrząsa du
szami naszemi w tych dniach przebudzenia, 
kiedy naród rzuca się w przyszłość nie tylko 
swym  nowym  rozmachem, ale także mocą wia
ry  i energii całej przyszłości".

Artykuł kończy się przypomnieniem  le
gendy, podług której, gdy wyDuchl spór grani
czny pomiędzy K artaginą o C yien e, postano
wiono, że z obu miast w yruszą rów nocześnie 
szybkobiegacze, a w miejscu, w którem się spo
tkają, zostanie w yznaczona granica. W spółza
wodnicy kartagińscy okazali taką dzielność i 
chyżość, że dotarli aż na terytoryum  cyrenrj- 
skie. A  kiedy cyrenejczycy w yrazili sw e nie
zadowolenie z wyniku zaw odów  i zażądali, by, 
albo bieg rozpoczęto na now o, albo w yzn aczo
no granicę istotnie w miejscu, do którego przy
byli kartagińczycy, lecz pod warunkiem, że da
dzą się tam pogrzebać żywcem , obaj młodzień
cy w ybrali bez w ahania grób.

Rada w ło s k a  dla T u p c y i.
„Coriere del la Sera" zamieszcza artykuł 

p. t. „Praw dziw y interes T u rcyi", w którym 
twierdzi, że T u rcya  powinna się przekonać, iż 
kw estyi trypolitańskiej nie zdoła załatw ić wbrew 
woli W łoch, które przeciw ko każdej niespo
dziance są zabezpieczone dzięki swoim  soju
szom i przyjaźniom. R okow ania m iędzynaro
dow e już z g óry  zapew niły W łochom  posiada
nie Trypolisu. Jeżeli turcy sądzą, że znajdzie 
się choćby jedno wielkie mocarstwo, które sta
nie po stronie T u rcyi przeciwko W łochom , to 
się mylą T u rcya ma obecnie tylko jedną mo
żliw ość dla siebie pomyślną, a m ianowicie bez- 
puśrednio połączyć się z W łocham i. T o  poro
zumienie niv. będzie trudne, jeżeli T u rcya  uzna 
zwierzchnictwo W łoch nad TrypoLsem .

Dziennik przestrzega Turcyę, aby nie przy
stępowała do żadnego z sojuszów europejskich, 
ponieważ takie oświadczenie się za jedną stro 
ną narazi T u rcyę na wielkie nieprzyjem ności. 
Najlepiej będzie, jeżeli T u rcya lojalnie porozu
mie się z W łocuam i, a W łochy są do tahiego 
porozumienia każdej chwili gotow e.

Rewolncya w Chinach.
Armia* c h iń sk a , je j  za le ty  i w ady.

Stały  korespondent „Tim esa* w Pekinie 
przesyła swemu dziennikowi drogą pocztową 
zajmujące uw ag o chińskiej armii. Jej nowo
czesna organizacya datuje się od r. 1895 a 
zawdzięcza swój początek Juan-szi-kajow^ k tó ry  
w ybrał był na próbę 5,000 żołnierzy i oddal 
icn pod komendę oficerów  zagranicznych, gló-
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wnie niemieckich. O n też jest tw órcą dzisiej
szej armii chińskiej. Na miejsce źle karm ionych, 
źle odzianjTch i palących opium bandytów  posta
wił w ojsko*spraw ne, dobrze w yćw iczone, w zię
te "z"? pomiędzy wiejskiej ludnościTpółoocnej. J e 
go  też jest zasługą, iż zaw ód w ojskow y przy
nosi dziś^zołnierzom chlubę, niećogólną, i*Jr 
zaś dawniej, wzgardę.

W^Iistopadzie ig o jr j2 ą d  chiński ustanowił 
specyalną komisyę reorgan izacji armii, mającą 
przetworzyć ją  na modłę jednolitą. T rzy  lata 
później edykt cesarski nakazał utworzenie w 
ciągu 10 lat 36 dyw izyi nowocześnie w yćw i- 
rz m e j  armii. Miały być rozstawione w  22 pro- 
wincyach państwa. Dodano następnie dyw izyę 
gwardyi w Pekinie. W  1907 r. now y edykt 

agi i; do skom pletowania wszystkich dyw izyi 
przed końcem 1912 r. Niema atoli widoków 
ukończenia tej organizacyi w wyznaczonym  
czas;e.

W  jesieni 1909 r. rozkaz najw yższy w y 
niósł zawód w ojskow y do w yższego znaczenia 
w  państwie, zaprowadził wym iar stosunku rang 
wojskowych do cyw ilnych i odwrócił daw ny 
porządek, który urzędnikom cywilnym  dawał 
przed wojskowym i pierwszeństwo. D ziś kapitan 
ma tę samą rangę, co prefekt, major, co „ta.o- 
tai", pułkownik, co prow incyonalny sędzia 
i t. d. C esaiz stanął na czele armii w charak
terze najw yższego wodza— i to również podnio
sło urok żołnierskiego zawodu.

G łów ny sztab pozostaje w niezależności 
od ministerstwa w ojny, obecnie kieruje mm 
młody, D a r d z o  inteligentny ks. T sai-T ao , .z u 
pełny* brat regenta, w ycbow aniec szkoły szla 
checkiej w Pekinie, cbyty  z militaryzmem euro
pejskim. G łów nym i jego doradcami są: były
lv< jskowy attache przy ambasadzie w^J&ponii, 
biygadyer, który z księciem ptdróżow ał w Eu- 
rop'e, oraz generał L iang-Pi, maudżur. Dwaj 
osiaini przeszli akademię w ojskow ą w Japonii 
I są u 1 ^ż.ara za najzdolniejszych oficerów całe: 
a r m ii .  Z  japońskich szkól rów nież w yszli szefo 
w e sześć.u sekcyi głów nego sztabu.

Ministrem wojny, zas adającym w gabi.ie 
cie tylko d!a spraw w ojskow ych jest Jin-Czang, 
głów nodow odzący pizeciw  powstańcom w środ
kowych prow łncyach. Pochodzenia mandżurskie 
go, służył i kształcił się przez szereg lat w 
wojsku niemieckiem i austryackiem , był dw u
krotnie posłem w Berlinie. Jm Czang uchodzi 
za germanofila i germ anizatora. Naton .iast naj
większa część oficerów pod jego  wodzą wyszła 
ze szkół japońskich i żyw i gorące sym patye do 
japończyków . O ficerów chińskiej armii, wy 
ksziałconycn w Japonii, jest z górą 700, a 80 
kończy tam jeszcze studya. Sam ych japońskich 
instruktorów jest w armii coraz mniej; było 60. 
teraz jest tylko siedmiu. Niemi ickich jest czte
rech, angielskich w cale niema. W  rzeczyw istoś
ci więc armia chińska ma dziś instruktorów 
chińskich, w ykształconych w Japonii, dlatego 
jest w zo. cw an a po japońsku i w pływ  japoński 
góruje w niej bezsprzecznie.

Chińczycy, w racający ze  szkół w ojsko
w ych japońskich, są w poaziwienia godnym 
stopniu zasym ilowani z japończykam i, nabierają 
ich cech charakterystycznych, zw łaszcza zdolno
ści milczenia i ukryw ania zarmarów. Stosunki, 
jakie ich wzajem nie łączyły w Japonii, j  utrzy
mują się ściśle i dziś. Zresztą cała armia wie, 
?c, który oficer nie w yszedł z Japonii, ten nie 
ma widoków prom ocyi. U stało zupełnie faw o
ryzow anie przez dw ór i wicekrólów . O koło 30 
oficerów armii ma 'za  sobą służbę niemiecką, 
iyluż francuską, dwu służyło w Belgii, jeden 
w A m eryce— żaden w Anglii.

S iły  chińskiej ai mii składają się: 1) z Lu- 
Czyn, czyli armii polnej, zostającej pod rozka
zami ministra w ojny, stanowiącej w o j s k o  stałe; 
2) z H syn-Fang-Tui, czyli arnui patrolowej, 
zwanej także prow incyonalną, stanowiącej dziś 
jeszcze w sjsko czasow e, które— o ile program  
ogólny zostanie przeprow adzony— ma być w 
ciągu 4 lat zniesione.

L u-C zyn ma w e d ljg  planu składać się 
w przyszłym  roku z 37 dyw izyi. W  teoryi dy- 
w izya liczy 12 ,512  ludzi (758 .cficerów , 10,436 
żołnierzy w ogniu i 1.328 po za linią ogniową), 
oraz dziai 54. Z  tych 37 dyw izyi jest mniej 
więcej zorganizow anych 15 (wliczając gwardye] 
dalej 17 brygad m ieszanych o rozmaitym kon- 
tyngensie. Do nich zalicza się załoga Tybetu, 
będąca częścią niekompletnej dyw izyi Szechua- 
nu. Jeżeli siła armii na papierze dorów nyw a 
rzeczywistej, to zreorganizow ana armie polna 
'iczy z gorą 240,000. A ie korespondent „T i- 
mesa* twierdzi stanowczo, że faktyczna jej siła 
nie przenosi 180,000 ze 162 bateryami dział 
górskich i polnych po 6 dział w każdej.

Zreorgenizow ane w ojska stoją obecnie 
w rozmaitej sile w  trzech pro>»:ncyach Man- 
dżuryi, w 18 prow incyach w łaściw ych Chin, 
w K uldży i K aszgarii. Niebawem  ma 2,000 
wojska stanąć w M ongolii. T ę  to siłę przed
staw ia prasa rosyjska, jako... dwie dyw izye, 
liczące razem 100,000. Z  wyjątkiem  prow incyi 
stołecznej, Czili, gdzie stoi 5 dyw izyi, oraz Ki- 
rinu, gdzie pow inny stanąć dwie niekompletne, 
żadna prow ineya nie ma więcej wojska, jak je 
dną d yw u y ę  i jedną brygadę mieszaną (z ludzi 
po japońsku w yćw iczonych i innych).

Romffms a»*cy csięcia.

Za przykładem  arcyksiążąl Jana Salvatora i 
Leopolda Salvatora, z których pierw szy nazw ał się 

Janem Ortbem, drugi W oelflingiem , poszedł ob ec
nie arcyksiążę Ferdynand K arol, syn trzeciego bra
ta cestrskiego, K arola Ludw ika i arcyk.siężnićzki 
-Maryi Anuncyaty, a brat m łodszy następcy tronu, 
arc. Franciszka Ferdynanda.

Przyczyna nowej se c e s ji arcyksięcia, odrze
czenia się od tytułów, rang i w szelkich zaszczytów , 
est natury w yłącznie miłosnej. Jak się okazuje, arc. 

Franciszek Karol jest już od lat kilku połączony 
związkiem  małżeńskim z córką prof. wiedeńskiej w y ż
si ej szkoły technicznej radcy dworu Czubera.

Już przed niedawnym  czasem  rozeszła się w  
kołach dworskich w ieść, że arcyksiążę zam ierza 
się w yrzec w szelkich godności dis sw ej małżonki. 
Trzed kilku dniami wiadom ość potw ierdziła się u- 
rzędownie, ponieważ arcyksiążę w ystosow ał do ce
sarza Franciszka Józefa list, przyznaj ^ey się do 
wszystkiego i proszący o zwolnienie go od w sze l
kich godności. Cesarz tym razem  nietylko dal 
przyzw olenie, ale udzielił OtCyksięC u, Który tvm 
sposobem traci sw e pensye i aj anaźe, rentę 40,000 
koron rocznie, jakkolw iek renta zapewniona jest 
lylko do śm ierci cesarza.

Rodzina Czuberów  nie chce dać w  tej k w e
stii żadnych wyjaśnień, radząc czekac aż do urzę
dow ego wyjaśnienia spraw y. A rcyksiążę, liczący o- 
becnie 46 lat, nosić będzie nazwisko Borg

Znajomość z panną Czuberówną zrobił arcy- 
khiążę przed 10 laty, kiedy był jeszcze w  garnizo
nie w  Pradze. Prof. Czuber był w ów czas profeso
rem praakirj niemieckiej szkół} tecbniczej. K iedy
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m iłość arCj księcia do jego córki stała się głośną, 
przeniesiono go do W iednia, arcyksiążę zaś pozo
stał w  garnizonie praskim. A le  ta rozłąka nie ostu
dziła gorących uCz j ć .

W  dwa lata potem arcyksiążę b ył już w  
W iedniu, w ziąw szy nieograniczony urlop z wojska 
i przeniósł się ao sw egojzam ku jRautenstein. M ał
żonka obecnie ma lat 31 i uchodzi za  piękność.

Najście zbrojne 
na Związek piekarzy.

Szczegóły tego w strząsającego zajścia, o któ- 
rem donosił w czorai nasz korespondent w arszaw ski, 
tak się przedstawiają:

W śród pewnego odłamu w arszaw skich praco
w ników  piekarskich od niejakiegoś czasu dał się 
zauw ażyć pewien niepokój: prowadzono spory i na
radzano się; a znać było, że podniecone um ysły za 
Czynają w rzeć. W ynikiem  tych narad i sporów  dni 
ostatnich było zredagowanie przez grupę pracow n i
ków piekarni parow ych żądań i złożenie ich w łaś
cicielom  piekarni. Nastąpiło to w e środę ubiegłego 
tygodnia.

Żądania obejm ow ały pewne, m iędzy innemi, 
podwyższenie zarobków  oraz zmniejszenie godzin 
pracy do 8 z półgodzinnym wypoczynkiem . Ż ą 
dania te przyjęła w  części jed n - .ylko p'eKarnia, 
pozostałe zaś odrzuciły.

W ob ec tego pracow nicy tych ostatnich pić 
karni, t. zw. „parow ych" porzucili pracę —  aż dc 
Chwili przyjęci i ich żądań.

Ogółem  zaprzestało pracy 109 ludzi, otrzy
m awszy w  piątek ubiegły od sw ych pracodaw ców  
odm owę przyjęcia  ich żądań.

W  poniedziałek piekarnie te " stanęły.■
W łaściciele  ich, chcąc zoryentować się w  po

łożeniu, na razie zajęli stanowisko w yczekujące.
Tym czasem  w ypadki n ied ługo kazały na sie

bie czekać.
Oto w łaścicielka „Pierw szej Europejskiej Pie

karni Mechanicznej", p Łosińska (Chłodr a 39) zw ró 
ciła się onegdaj do Polskiego Zw iązku Zaw . R obo
tników Przem ysłu m ączn egj i piekarskiego o do
starczenie pracow ników  na miejsce tych, którzy pra
cę u niej porzucili. Zw iązek obiecał uczynić zadość 
żadaniu p. Kosińskiej. Zanim jednak to nastąpiło, 
wezw ano do ZwiązKu piekarzy strajkujących n p. 
Kosińskiej i nawiązano z nimi układy.

W  poniedziałek około g. 7 w. układv te mia
ły  się odbyć w  lokalu Zw iązku przy ul G rzybow 
skiej pod Nr. 6r, nie doszły jednak du skutku, gdyż 
strajkujący nie stawili się do Zw iązku w szyscy jed
nocześnie, lecz po kilku, tak, że me było w łaściw ie 
z kim prow adzić układów, odłożono w ięc je  do dnia 
następnego, t. j. do wtorku. Ostatni z partyi straj
kujących piekarzy w yszli z lokalu Zw iązku około 
er. 7 wieez. Pozostali w  lokalu, prezes Związku, 
Adam  Rudnicki fiat 40), skarbnik, Leon Mntla (lat 
43J, oraz członkow ie zarządu: Aleksander G ołębiow 
ski (lat 40), Konstanty Rudzki (lat 55) i Jan Jago
dziński (lat 30)— w  dalszym  ciągu naradzali się nad 
spraw ą strajkujących piekarzy.

O koło godziny w pół do ósmej wieczorem  
drzw i otw arły się z bałaąem, a w  progu ukazało 
się kilku nieznanych ludzi, jak się zdaje, w “"ubra- 
niach przeważnie robotniczych.

Rozm owa zamarła na chw ilę, a z poś ód 
przybyłych rozległ się głos, zapytujący, czy jest 
Leon Jkatla?

W ezw an y Matla uniósł się nieco na krześle; 
nie zdążył jednak powstać, gdy nagie w e w zniesio
nych ku górze rękach przybyłych błysnęły lufy 
browningów, k o zleg ła  się krótka ale gęsta sal
wa strzałów, zasypując kulami niewielki pokoik 
i pięciu znajdujących się w  nim mężczyzn.

T rw ało  to kilka chw il, poczem uciekający 
zaw rócili ku w yjściu  i przesadziw szy kilka stopni, 
w ybiegli z parterow ego 'okalu na rozległe podwó
rze, a stąd na ulicę.

Spustoszenie, spowodowane strzałami, było 
straszliwe.

Podłogę zasłały cztery ciała, < piąty, znajdu
jący  się w  pokoju mężczyzna, Leon Matla, brocząc 
ir  > ią, w ybiegł na podwórze, w zyw ając ratunku.

Nadbiegli m ieszkańcy no ...u stwierdzili, iż 
Konstanty Rudzki i A leksander Gołębiowski, rażeni 
kulami, skonali na. miejscu.

Dwaj pozostali: Adam  Rudnicki i Jan Jago 
jdzinski w ili się w  m ęczarniach. Obaj otrzymali 
ciężkie rany postrzałow e w  piersi.

Ostatni ze znajdujących się w  pokoju 43-'etni 
Leon Matla otrzym ał stosunkowo lekką ranę jtostrza 
Iową prarwej ręki, w cbec czego po dokonaniu opa 
trunku pozostawiono go na miejscu.

Ciężko ranionych Rudnickiego 1 Jagodzińskie-

f;o karetką Pogotowia przew ieziono do szpitala Dz. 
ezus. Tu jednak Rudnicki w  kilka chw il po przy

byciu zm arł, nie odzyskaw szy przytomności.
Jagodzińskiego, który nie utracił przytomności, 

przeniesiono w  sianie bar Izo groźnym  do oddziału 
chirurgicznego, gdzie o północy lekarze dokonali 
operacyi w yjęcia kuli.

Przed przeniesieniem na salę przybył kape
lan szpitalny, w obec którego Jagodziński w yspow ia
dał się, a następnie przyjął Sakram enty.

Z prasy rosyjskiej.
„N ow oje W rnmia* pośw ięca w  ostatnim nu

merze dłuższy artykuł sprawom  religijnym . Bio
rąc «sumpi z w yników  re w iz ji Tiażielnikow a, bia
da organ Suw orina nad tem, jak  podstępnie ino- 
wiercy zagarniają w yznaw ców  z praw osław ia. 
Nie waha się przy tem „N ow oje W rem ia* k ry
tykow ać ukazu tolerancyjnego.

Jakkolwiek bowiem wielką jest intryga 
inowierców, źródło złego leży zdaniem „N ow. 
W rem .* w ukazie tolerancyjnym .

„Zbadaw szy spraw ę głębiej - pisze „Now. 
tVremi; “— departament spraw  duchownych może 

się  przekonać, że źródło w szystkiego spoczyw a w  
tej ozesci ukazu 17 kwietnia 1903 r., która m ówi o 
osobach, z a 1 i c z o n y  c h dc szeregów  praw osła
wnych, mając na w zględzie te „grupy religijne" w  
państwie, które uważane urzędnwnie za praw osl? 
wne w  istocie wyznają w iarę inną, w iarę ojców lub 
przodków. Pragnąc „zdjęcia pęt z sumienia reli
gijnego", ta część ukazu z gotowością i uprzejmością 
Pośpieszyła z proklam owaniem  wolności „tranzlo- 
kowania" z kościoła panującego do pierwszej le
pszej „grupy" wyznaniowej. Ukaz w  tej części 
wvpły wał w yraźnie nie z potrzeb państwowych i 
wym agań życia, a tylko ze w zględów  oderwanego 
humanizmu, będąc czystą ideologią".

Mało tego, te  ukaz w istocie sw ej jest 
szkodliwy, „N ow oje W rem ia* przypisuje mu 
jeszcze jedną winę.

„W łaściw ie  pod w zględem  formalnym w szy
stkie te odstępstwa są bez zarzutu, oparte na uka
zie i nie mogą byc uznane za niezgodne z prawem. 
Ale przecież z jednej strony są to w szystko obja
w y  antypaństwowe, a z drugiej jeżeli sądzić nie z 
podań inorodców w  Petersburgu, ale z tego jak się 
te podania pisały, tedy się okaże, ze w  rzeczyw i
stości tym, którzy je pisali wszystko jedno, do ja 
kich spisów są zaliczeni, a pow odow ali się oni prze- 
dewszystkiem , natnralnie przy postronnej pomocy, 
tem, że „uteaz" 17 kwietm a jest cesai skim „rozka
zem " .

Aczkolw iek „N ow oje W rem ia* oględnie za
strzega się, iż taki elekt ukazu daw ał się widzieć 
wśród narodów  wschodnich w R osyi, które znają 
tylko „rozkazy*, jednakże tłum aczyć tem bodaj 
część powodzenia propagandy inow ierczej— to już 
zbyt prym ityw ne naciąganie.

„Grażdaniti* zm a c a  w ostatuim numerze 
uw agę na przesadę, z jaką nacjonaliści organi
zują uroczystości, pośw ięcone pamięci Stołypina.

„Składać dow ody szacunku d l: pam ięci c z ło 
w iek & publicznie— należy rozsądnie i z taktem, aże
by przesada w  tych objrw ach szacunku nie miała 
charakteru głupiego albo śmiesznego. Przesada 
taka bowiem  v czczeniu pamięci zm arłego staje 
się ubliżającą dla niego reklam ą tej pamięci."

I E N N I K  K I J Ó W
— — — — as— i— — nlw i a

Z  życia rosyjskiego.
Z powodu artykułu. A rtykuł A . Stołypina w  

spraw ie żydowskiej, który w  swoim czasie cytow a
liśmy, w yw o ła ł ogólne oburzenie. „R iecz" drukuje 
list do redakcyi, podpisany przez* Sołow jew ą, Gip- 
pius, Fiłosofowa i M ereżkowskiego z protestem 
przeciw ko temu artykułowi. Piszą oni, że S ‘ołypin 
zniew ażył godność narodu rosyjskiego i jeg o  uczu
cia chrześcijańskie, zapominaiąc widocznie, że na
rodziny Chrystusa w  Izraelu nie są bajką, albo na
rzędzi .m propagandy.

Chełpliwość ueuzasadmona. Wiadomo, że 
W itte w  swoim liście do gazet pochw alił się, że 
za jego  czasów  nie istniała stała instytucya kary 
śmierci. Tym czasem , jak  już donosił nasz kore
spondent petersburski, w , „Riećzi" zjaw ił się arty
kuł p. L w ow a, który spraw ę tę nieco inaczej o- 
świetla. Przypomina p. L w ów , że w  grudniu iq ó g ; 
roku prezes Rady ministrów wniósł projekt tym
czasow ego praw a „o odpowiedzialności z ł  prze-i 
stępne zam achy z przekot.an politycznych na w oj
skowych i urzędników policyjnych oraz ir.ne osr 
by, zajmujące stanowiska państwowe".

Treść tego projektu miała na celu ustanowie
nie ibowiązkowego oddawania pod sąd wojenny za 
niektóre ciężkie przestępstwa przeciw ko osoDOtn 
służbowym, w edług przepisów  stanu wojennego i 
stosowania w zględem  winnych tej kategoryi kar> ■ 
śmierci. (Cytata z najpoddańszego raportu prezesa 
Rady Państwa, sesyi 1905— 6 r., stronica 59J. Pro
jekt ten w  Radzie Państwa spotkał się z opozycyą, 
posłów  z których jednak w iększość 50 / hr. W it
tem na czele opowiedziała j-się” za projektem, a 22 
projekt id rzuciło.

Jak w idać następnie z najpoddańszego rapor
tu prezesa Rady Państwa z dnia 9 lutego igoó r., 
zostało"Naiwyżej za.wierdzone zdanie m niejszości 
i praw o w  ten sposób nie uzyskało sankcyi.

Dokoła 3zb prawodawczych.
S ta tystyk a  duchodów. Z powodu przedsta

wionego przez ministerstwo skarbu i rozważonego 
już przez komisyę finansową Dumy Państwowej 
projtktu ustawy o podatku dochodowym w  pań
stwie rosyjskiem, opracowano i dołączono do refe
ratu komisyi tablice z danemi statystycznemi co do 
w ysokości dochodów'.

Z tablic tych, ułożonych na podstawie donie
sień inspektorów podatkowych i izb skarbow ych w 
r. 1909 i 1910, wynika, że w  całetn państwie rosyj
skiem (bez Finlandyi) m ieszka 696,686 osób, posia
dających powyżej tysiąca rubli rocznego dochodu, 
razem zaś m ających rocznie 2,644,70o,50j rb. docho
du z renty, roli, przemysłu, handlu, nieruchomości 
i zajęć osobistych. W  szczególności osób, posiada
jących od 1,000 do i,ic o  rb. rocznego dochodu ma 
być w  państwie 83,331; od i.ic o d o  1,200 rb.— 77,834; 
od 1,200 do 1,400 rb.- 62,865, od 1,400 do r,t>uo— 
76,213; od r,<oo do r 800 rb.— 51,000; od r 800 do 
2,roo rb.—-45.287. W  kategoryach w yższych ilość 
osób szybko maleje. T ak  np. osób, m ających od 
5.0CO do 5,500 rb. rocznego dochodu wykazano 
8,403; od 10,000 do 11,000 rb.— tylko 3,780 osób; od 
50,000 do 55,000 rb. -za led w ie  452 osób; od 95,000 
do 100,000 rb.— zaledwie 114 osób i w reszcie osób, 
m ających pow yżej 100 lys. rubli rocznego dochodu, 
a w ięc istotnych m ilionerów w edle pomienionych 
źródeł, naliczono w  całetn państwie 1,310.

Zestatj ęnia powyższe śą bez wątpienia cieka
we, ale ich ścisłość jest nader wątpliwa.

Budowa elew atorów . Z polecenia rady mi
nistrów bank państwa zw ołał naradę przedstaw icie
li filii tegoż banku w  ważnej sp ra w i; zbudowania 
w  państwie na kolejach i w  portach sieci elewato 
rów, przeznaczonych do tym czasowego przechow y
wania zboża. Zaprojektowano urządzenie 125 e le
w atorów  na kolejach, 27— w  portach i 29 w  miej
scowościach, oddalonych od kolei i portów E le
w atory mają być zbudowaue przedewszystkiem  w 
guberniach centralnych, dostarczających najwięcej 
zboza. Niezależnie od tego odbyły się narady z u- 
działetn przedstawicieli iostytucyi drobnego kredytu; 
na tych naradach uchwalono b idow ę sieci małych 
elew atorów  przy kasach drobnego kredytu w  róż
nych m iejscowościach państwa.

Nauczanie pozaszkolne. Ministerstwo oświaty 
złożj ło Dumie Państwowej m em oryał w  sprawie 
powiększenia w  r. 1012 kredytu na zasiłki dla in- 
śtytucyi nauczania po-asżko nego o 100,000 rb., a 
mianowicie; 60,000 rb. na biblioteki ludowe przy 
szkołach i na muzea pedagogiczne, 10,000 rb. na za 
jęcia z dziećmi w  wieku przedszkolnym  i 30,000 rb. 
na w ykłady niedzielne i w ieczorne -lla ć uroslyeh, 
na kursy i ouczyty ludowe. Ministerstwo zaznacza, 
ze brak podobnych instytucyi w ielce obniża korzyść 
z nauki szkolnej, a to tembardziej, że w  państwie 
rosyjskiem dzieci częstokroć nie kończą nawet zwy- 
ktych czterech lat nauk. szkolnej, gdy zagranicą każ
de dziecko uczy się przeciętnie 7 do 8-iu lat. Mini
sterstwo zamierza udzielać pow yższych zasiłków 
pręewaźni< tnkim samorządom miejskim i ziemskim, 
Które już posiadają instytucje nauki pozaszkolnej i 
przedszkolnej.

T akie postawienie kw esiyi powinnoby chyba 
dać Łsumpt do życzliw szego, niż aotyehczas, trakto
wania przez w ładze usiłowań w  tej m ierze u nas, 
podejmowanych przez osoby prywatne i instytućye 
społeczne.

W m & m * ŁMrMiKyrif'*,:

LIST DO REDAKCH.

Szanow na Redakcyo!

Z e  poruszona przezemnie w liście do 
„DzienniKa K ij.* kw eslya  uasiou buraczanych 
jest aktualną, najlepiej chyba dowodzi pośpiech, 
z lakim jedna z firm już w parę dni po moim 
liście, rozesłała do sw ych niew olników... prze
praszam plantatorów, oyrfcularz z oznajmieniem, 
iż na rok przyszły ustanawia premia za dostar
czaną większą ponad pew ną normę ilość n a
sion.

Spraw iedliw ość i celow ość tego  systemu, 
chociażby tylko u stanow iska firmy, możnaby 
bardzo kw estyonow ać, gdyż daje on jeszcze 
jurną broń w rękę niesumiennym plantatorom. 
Sam  fakt jednak, że ta firma z takim pośpie
chem ogłosiła sw ój manifest, inne zaś mniejsze 
wchodzą w rozmaite kompromisy ze swymi 
plantatorami (chociaż są i takie, które, zarabia
jąc 5 0 0 —600% radaby na plantatorach zarobić 
jeszcze parę procentówl, sam więc ten fakt d o
wodzi, że czas jest odpowiedn do unorm owa
nia stosunków.

A  jednak stwierdzić muszę fakt inny: mo
ja  odtzw a, jak  dotychczas, pozostała bez od
dźwięku i żadne zgłoszenie do syndykatu nie 
nadeszło.

Poniew aż odwoływałem  się do plantato
rów , „którzy nię wchodzili w żadne kom pro
misy z etyką*, czyżby ogólne milczenie miało 
znaczyć, iż takich niema?

T ego  ani na chwiię nie przypuszam i mój 
apel powtarzam.

Z poważaniem  
J. Stororypiński.

K R O N I K A .
l a l e a i l t i Ł j r f c
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—  Teatr Polski. W  uzupełnieniu naszej 
poniedziałkowej notatki o powierzeniu kiero
wnictw a teatru Polskiego w K ijow ie p. Popław 
skiemu, komunikujemy, że now y dyrektor zaję
ty jest obecnie dopełnieniem składu osobistego 
swej trupy.

Zespół nasz sJ.ładać się będzie z szesna
stu osób artystów  stałych, Jicząc w tem i p. P o
pławskiego, oraz jego  małżonkę, głośną artyst
kę p. Morską.

Nadto dyrektoi Popław ski zamierza sko
rzystać z pobytu w  naszem mieście dwóch pry- 
madon polskiego dramatu pp. W ysockiej i Fe- 
dorowiczowej i uprosić takowe artystki o w y
stępowanie na naszej scenie.

Z e względu na doświadczenie i wysoką.: 
kulturę artystyczną dyr. Popławskiego, można 
być pewnym, że jego  zespół odpowie w ym aga
niem, a możliwy współudział czw orga pierwszo
rzędnych stołecznych artystów , jakimi są pp. 
Fedorowiczowa, Morska i W ysocka oraz p. P o
pławski, da możność zorganizow ania spektakli, 
nie ustępujących przedstawieniom w wielkich 
teatrach polskicn.

—  Z Tow. dobroczynności. Proszeni 
jesteśmy o podanie dp ogólnej wiadomości, że 
bilety na zabaw ę tańcującą, poprzedzoną k o n 
certem, która ma się odbyć w  O gniw ie 20 b. m., 
są do nabycia cd dnia dzisiejszego w biurze 
T ow . dobr. (M.-Żytom. 8) w godzinach biuro
wych, t. j. od g. 10 rano do 5-ej po południu 
Ceny biletów: familijne 5 rb., pojedyncze 2 ib. 
50 kop., dla uczącej się młodzieży 75 kop. Bu
fet bezpłatny

Publiczność nasza licznem zebraniem się 
zechce dać dowód syropStyi i uznania dla w y 
działu, w ysyłającego biedne, chore dzieci k ijow 
skie na letniska.

—  Piesza wycieczka- W  niedzielę dnia 
16 b. m. odbędzie się. jak zw ykłe, piesza w y
cieczka członków P .JT . G. ^Pur.ktjzborny w  lo
kalu T -w a  (Kreszczatyk 28). W ym arsz do Dar- 
nicy o godz. 10 z rana, powrót o godz. 4-ej 
po południu. Udział w w ycieczce przyjmują 
druhinie Ddruhowie.

—  „Typy kobiece w literaturze*. Na te
mat pow yższy będzie miał pogadankę p. Józef 
Hodi (Tokarzewiczl w nieozielę nadchodzącą 
o godz. 6 po połudn u w lokalu Zw iązku rów no 
uprawnienia.

—  Z politechniki. D yrektor politechniki 
zawiadamia studentów, którzy dotychczas nie 
dopełnili formalności zam iany kopii papierów 
na oryginały, iż ostateczny termin w tej spra
wie został udroczony do dnia p i e r w s z e g o  
g r u d n i a .

Studenci; którzy do terminu powyższego 
nie załatwią tej spraw y, będą niezwłocznie w y
daleni z politechniki.

— gZ U niw ersytetu.IjW jkiniw ersytecie^ki- 
jowskim  w  tych dniach ostatecznie zakończono 
przyj nowanie studentów. Jednocześnie leż zo- 
statajjobliczona ilość studentów^ przyjętych w 
roku - bieżącym do uniwersytetu kijowskiego. 
Ogółem  przyjęto 944 now ych studentów^ 132 
daw nych i 60 studentów, którzy przesżli z in
nych uniwersytetów. Ogółem  więc w roku 
bieżącym przyjęto 1,136  studentów, w tej licz
bie żydów  —  7 8.

W edług w ydziałów  przyjęto: na wydział 
matematyczny— 172 studentów, na m edyczny—  
302 stud., na przyrodniczy —  168 stud., na 
oraw m czy —  405 stud. i instcryczno-filologi- 
czny —  89 studentów.

Ponieważ w akansów  na rok bieżący bySo 
1500, pozostaje więc 364 w olnych miejsc, z  tych 
najwięcej na wydziale historyczno-filologicznym , 
bo 210 miejsc; na w ydziale medycznym w szyst
kie m iejsca zostały zapełnione.

Ogółem  na w szystkie w ydziały przyjęto 
o 21 studentów więcej, niż w roku zeszłym 
Żydów  według 10 proc. norm y rnogło być 
przyjętych 96, ponieważ zaś z ogólnej liczby 
przyjętych studentów, 64 now ych studentów 
zdążyło już przenieść się do innych w yższych 
zakładów naukowych, żydów  więc w roku bie
żącym zostanie przyjętych ogółem 89.

—  W sprawie Berglera- W  tych dniach
ze szpitala T arasow skicgo  wypisał się solista, 
skrzypek teatru miejskiego Bergler, raniony w 
czasie zamachu na Stołypina.

R ana Berglera zagoiła się zupełnie, cier
pi on naton iast na i.erw icę traum atyczną i z 
tego powodu stracił częściowo zdolność do 
pracy.

B ergler zam ierza rządowi w ytoczyć po
wództwo o straty i, jako  Doddany austryacki, 
naradzał się w tej sp raw i: z konsulem austro- 
węgierskmi.

Pow odzenie tego po wódzi wa jest co n aj
mniej wątpliwe.

—  SpraWa polityczna Dzisiaj kijowski 
sąd w ojenno-okręgow y lozpatryw ać będzie
sprawę niejakiego Iw ana Babicza, oskarżonego
0 to, iż 1) w  nocy na 15  października 1906 
roku podpalił stóg su iia  w zamieszkałej sady
bie na przedmieściu Łubin w celu ściągnięcie 
na miejsce pożaru policyi; 2) podczas pożaru 
dał szereg strzałów  rew olw erow ych do przyby
łego kom isarza policyi K ow alew skiego; 3) nale
żał do łubniańskiej g r u p y  parlyi socyal-rew o- 
lucyjnej i 4) podczas rew izyi u niego stawił 
opór zDrojny i ciężko ranił 2 kulami rew irow e
go  Gercika.

Za pow yższe przestępstwa Babicz odpo
wiadać będzie oprócz odnośnych an ykułów  ko
deksu karnego, z 1 cz. 102 art. now ego k o 
deksu karnego i art. 279 tomu X X II zbioru 
ustaw wojennych, przewidującego, jak w iado
mo, karę śmierć' przez powieszenie.

Po aresztowaniu w Lubnach Babiczowi 
udało się zbiedz. Następnie aresztow ano go 
w Krzemieńcu; ponieważ nie chciał wymienić 
sw ego nazwiska, jako  „brodiagę* SKazano go 
na 4 lata rot aresztanckich. W krótce uciekł on 
z więzienia lecz powtórnie pochw ycony skaza
ny został jeszcze na 3 l/a lat rot aresztanc
kich. W  więzieniu w yjaw ił nareszcie swoje 
prawdziwe nazwisko i natychmiast pociągnięto 
go do odpowiedzialności za dawne grzechy 
łubn.ańskie.

—  Umowa kolejowa. Niedawno kolejć 
W arszawsko-W iedeńska, Nadwiślańskie, Połu
dniowo-Zachodnie, Południowe, Ekaterynińska
1 W ładykaukaska zaw arły umowę w sprawie 
zaprowadzenia bezpośredniej kom unlkacyi R osyi 
południowo zachodniej, południowej, południo
wo-wschodniej i Kaukazu z zagranicą. Umowa 
ta obowiązuje od dnia jutrzejszego; na mocy 
jej, w ydatki na komunikacyę bezpośrednią 
Rostów  —  Kalisz i K ijó w  —  Kalisz kolej W ar- 
uzawsko-W iedeńska zw raca kolejom Południo
wo-Zachodnim i EitaterynińsKiej w Stosunku 
przestrzeni R ostów — K ausz i K ijów — K alisz.

—  Zmiany w sądownictwie. Na w aku
jące stanowisko w icepiokuiatora kijowskiej izby 
sądowej ma być m ianowany prokurator sądu 
okręgow ego w Kamieńcu Podolsidm, G. Czebo- 
tarew. Miejsce tego ostatniego obejmie w ice
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prokurator F. Z iw ert. Członek komisyi rewi- 
zyjnej senatora Trusiew icza, wiceprokurator p e
tersburskiego sądu7 okręgow ego, D. Busło ma 
być m ianowany^wiceprokuratorem  odeakiej izby 
sądowej.

—  P roces inżynierów wojskowych. Ju
tro kijowski sąd wojenno-okręgow y przystępu
je do pow tórnego rozpatryw ania spraw y in ży
nierów i urzędników kijowskiego zarządu inży- 
nieiyi w ojskow ej, oddanych^pod sąd przez se
natora Diediulina pod zarzutem wym uszania 
łapówek i innych wykroczeń służbow ych. P o 
raź pierw szy sąd w ojen n y' uznał oskarżonych: 
kapitana Nadieżdińskiego, kapitana Kasjandera 
i urzędnika zarządu inżynieryi fortecznej, M i
chała S o tolen kę za  \ innych^ pobierania od 
przedsiębiorców i dostaw ców " datków pienięż
nych, lecz bez naruszania przytem sw ych obo
wiązków służbowych, skazując wszystkich trzech 
na wydalenie ze służby oraz: kapitana K asjan
dera na 1,500 rb. grzyw ny, Sokolenkę na 100 rb., 
a kap. Nadieżdiusklegc na 1 miesiąc, aresztu 
na odwachu. Pozostałych oskarżonych: podouł. 
S. Suiirnow a, porucz.K W .f Bylińskicgo, urzędni
ka M. Perejaslaw skiego i 8 dziesiętników za 
rządu inżynieryi sąd uniewinnił.

Obecnie na ukutek protestu prokuratora 
głów ny sąd w ojenny skasow ał w yrok p o w yż
szy i spraw a będzie rozpatryw ana powtórnie.

—  Uroczystość jubileuszowa. W czoraj 
w piei wszem gimnazyum odbył się akt uroczy- 
sty z powodu ico-letniej rocznicy istnienia 
gimnazyum. Na uroczystości obecny był genc- 
rał-guberuatoi, gubernator i deputacye od m ia
sta, uniwe-sytetu, politechniki, wszystkich miej
scow ych zakładów  naukow ych i innych insty
tucyi.

Po nabożeństwie dyrektor gim nazyum  M. 
Storożenko przem awiał— „O  powstaniu I-go 
gimnazyum w K ijow ie", nauczyciel M. Trostian- 
skij -—  n „ wychowańcach I-go gimnazyum, jako 
obywatelach" i J. Szczerbakow  —  o „głów nych 
momentach w rozwoju kijowskiego I-go gim na
zyum*. Następnie odczytano adresy oraz tele
gram y od króla serbskiego, króla czarnogór
skiego, bułgarskiego ministra ośw iaty i wiele 
le innycti.

—  N o w y rozkład jhzdy. W  zim owym  
rozkładzie jazdy pociągów  na kolei MoskiewsLo- 
Kijow sko-W oroneskiej, który w prow adzony zo 
stanie z dniem jutrzejszym , zaszły, następujące 
zmiany:

Pociąg pośpieszny 2, I, II i III kl , 
Konotop —  Briańsk —  Mosk i a przychodzić 
będzie zamiast o godz. 5 po poł. —  o godz. 5 
min. 10.

Pocztow o-osobow y I, II i III kl. Konotop—  
Briańsk —  M oskwa odchodzić będzie o g. 12 
min. ro  w nocy (zamiast o godz. i r  w ie c z ).

O sobow y I, II i III LI. Kursk— W oroneż 
pozostaje bez zmiany.

Pocztow y I, II i III kl. do K urska (cd 
Kurska tow arow o-osobow y! odchodzić będzie 
o godz. 10 min. 50 wieczorem (zamiast o g o 
dzinie n i

O sobow y I, II i III kl. Kursk— W oroneż—  
Petersburg (przez Bachmacz, Żłobin, W itebsk) 
odchodzić bediie o godz. 7 min. 15 wieczorem 
(zamiast o g. 7 m. 30).

Pośpieszny 1, II i III kl. Połtaw a— Char
ków —  Łozow aja  —  R ostów  nad Donem od
chodzić będzie o godz. 6 min. 45 wieczorem 
(zamiast o godz. 6 min. 55).

O sobow y I, II i III kl. Toltaw ą —  Char
ków —  Ł ozow aja —  R ostów  nad Donem od
chodzić będzie o godz. 1 1  ruin. 20 wieczorem 
^zamiast o godz. 11  min. 30).

T ow arow o-osobow y ł l  i III kl. P oltaw a—  
C.harków —  Łozow aja  —  RosLów nad Donem 
odchodzić będzie o godz. 7 min. 50 z rana 
(zamiast o godz. 7 min. 10).

—  Obnitenlti ta ry fy . 2arząd kolei Połu
dniowo-Zachodnich został zawiadom iony, iż na 
jednem z ostatnich posiedzeń komitetu taryfo 
w ego zapadła uchwała w spraw ie ustalenia ta 
ryfy przew ozow ej w Pości 1 kop. od puda, za
miast spodziewanej opłaty w sumie r 1/4 kop od 
ładunków ziarna, w ysyłanych na stacyę Odesa—  
Zastaw a dla przeładowania na parostatki. O prócz 
tego, komitet taryfow y postanowił przyśpieszyć 
wprowadzenie obniżonych taryf na w yw ożone 
zaj'granicę w yrob y m etalowe.

—  Na Dnienrze. R uch tow arow y na 
Dnieprze z każdym  dniem się zmniejsza; w ody 
znacznie ubyło. Spodziew ano się, iż w  jesieni 
poziom się podniesie, lecz zbyt sucha pogoda 
zawiodła te oczekiwania. Ruch parostatków 
osobowych odbyw a się bez żadnych przeszkód, 
lecz parostatki tow arow e nie mogą brać w ięk
szych ładunków ponad 3 —  4 tys. pudów. 
T aki stan rzeczy powoduje znaczne s*xaty dla 
w ysyłających ładunki, którzy przew ożą je  za 
oompca m niejszych statków i kolejam i, co je 
dnak]* nie zapobiega zaległościom  na p rzy
staniach.

—  N IE O ST R O ŻN A  JAZDA. Na [KreszCzaty- 
ku furman pryw atny S u ch o w jjw  najechał na N. 
Szwe-.a, który" odniósł okaltczenie całego ciała. 
Poszkodowanemu udzielono pomocy lekarsicirj.

—  K R A D Z IE Ż E . W  posesyi Ni 4 przy ul. 
H elenowskiej skradziono z szopy 3 opony automo
bilow e wartości 405 rb.

— Przy ui. Petrpwskiej Ns 40 skradziono M e- 
zerinowej 110 rb. i rzeczy wartości 12 rb.

— Na ul. Aleksandrowskiej aresztowano z 
kradzionemi rzeczam i Kusiłowa.

— Z  ióB ITY PIES. N» ul. W . Żytom ierskiej 
po przejściu trt mwaju spadł przewodnik elektrycz
ny 1 zabił przebiegającego ulicę psa.

—  N A P A D . Ns rogu Dym itrowskiej i Bul- 
warno-Kudriawskiej kilkunastu luazi napadło na 
Tchórznickiogo i zrabow ało mu czapkę i ze 
garek.

—  G R A BIEŻ. Konduktor tramwaju m iejskie
go S. Sepun doniósł policyi, iż padł ofiarą grabie
ży  ze strony dorożkarza Ostachowa. W ed łu g słów 
S., w ynajął on onegdaj dorożkę Ostachowa i zaczął 
z  żona swoią rozbijać się po rozm aitych hotelach 
pojąc przytem i dorożkarza. W reszcie  dorożkarz 
odwiózł Sepunową do domu, S ep u ra  zaś zaw iózł 
w  jakieś pustkowie, gdzie zrabow ał mu 150 rb.

—  P O Ż A R . W  d. 12 ym października na ul. 
N ab.zeżno-Kreszczatyckiej w szczął się pożar w  
składzie cementu Hazemana Ogień został stłum io
ny przez padslski oddział straży ogniowej. W edług 
oświadczenia H. skład został podpalony przez jed 
nego z w ydalonych subjektów.

—  S P A L  ANIE ŚMIECI. W czoraj obyw atel 
kijow ski G. Pozniakow zrobił u siebie próbę sp a
lania śmieci. Zam iast w yw ożenia śmieci za miasto, 
polecił on takowe (około 30 w ozów ) złożyć na pt> 
aw órzu w posesy, swojej przy ul. Teatralnej Ne 1, 
a następnie podpauć w  swojei obecności.

Płom ienie w  jednej chw ili objęły  śmiecie i 
gryzący  dym w ypełnił lokale rozm aitych zarządów  
Poł.-Zacb. kol. żel., m ieszczące się w  dom ach Po- 
zniakowa.

Ogień stłumił stare kijowski oadział straży 
ogniowej.

— „Ż Y C IE  Z B R Z Y D Ł O ". W czoraj w  domu 
Na 5 przy uł W . W asylkow skiej zażyła trucizny w  
c e l j  sam obójczym  m łodziutka Aleksandra S. P o 
gotow ie uratowało ją.

Zam ach sam obójczy S. tłóm aczy tem, iż ży
cie jej zbrzydło.
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O gólny stan pogody w Europie z r u u  na 
podstawie telegramu głów nego Ooserwatoryum  
fizycznego:

P es/cze spadiy w  Finiandyi, na południowym 
zachodzie i na w schodzie Rosy i. Tem peratura niż
sza  od normalnej na północn. wschodzie i w  cen 
trum, w yższa od normalnej w  pozostałych rejonach. 
P rzew idyw ana pogoda: chłód i przym rozki na
północn. wschodzie i na wschodzie, umiarkowane 
ciepło w  pozostaJ j Rosyi. 1 teszczdw spodziewać 
się można na północn. z chodzie, miejscami na za 
chodzie i w schodzie Rosyi.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski: pp. Stanisław Bogusz, ob., 

z Korostenia; Antoni Kosobudzki, ob., z Żytom ierza; 
O lga D aw ydow a, o b , z g. kij.; Konstanty Jucew icz, 
<lyr. cukr., z W oronnwic; Artur bar. Kriidencr z Pe
tersburga; Mikołaj Kuzniecow  7  Petersburga; Ar.to- 

: ni Brisso z zagranicy; M.-Henzel, fabr., z zagranicy; 
Jar Moterii, adrn, z Kopytowa; Piwocki, adw. prz., 
z Żytom ierza

H otel Continental: pp. O lga Etlinger z Mo
skwy: A leksander Trifauow ski, ob., z g. poit,; M. 
W inogradów , k u p , z Mirgor.; Aleksander Michaj- 
łow z Moskwy; Aleksander Niemizowski z C hirku  
wa; W as. Pokotiło, pom . turk. gen. gub.; P aw eł Se- 
rari, ob. fr. z_ Moskwy.

II  Hel Frauęois: pp. Ludwik Rakowski, stud.; 
Helena Ujttenhowen, 00. belg., z  Ekat.; T adtusz 
Ż ółkiew ski, ob., z Chrystyn.; Eug. Arakin, of.; Mar
czewski, urz , z W ołocz.; Kumesz, gł. m. Czerkas; 
M kol Aj Budesko, nacz. ziem.; ]an Karm anowicz z 
Baku; hr. Olizar, ob., zR adom yśla; W ład. Fetszyng, 
uf., z W ołocz.; Stefan G w iderslr.i, ob., z Tetijewa; 
W ład. Morgulc, ob,, z p. berd.; Łaszkow ski, buchał 
ter, z V. im icy; Łukaszew icz; Bojarski, inżynier, z 
Połtawy.

hotel Ermitnge: pp. O lga Kulska z W ilna; 
Borys Trochim ow icz, ob., z g. kij.

Hotel Hładyniuka: pp. Konstanty Stefanowicz, 
senator, z Petersburga; ’ duchowny Antoni Licha- 
czewski z Kejdan; Leon Bałł, lekarz, z Piriatyna; 
W  i luer T a r bahko. urz. akc.. z Janowa; Michał 
Szyrm a z Romien; B. G ariczew  z Rost. n. D.; N. 
A dabasrew a z Rost. n. D.; A . C arew icz z Sum.

M otel Unitkrsal: pp Jan Gadomski, adw. prz., 
z Hun, nia, S. Frenkiel, lek., z Humania.

H otel Jtiosya: pp P aw eł K -u row , cb., z C zer
kas; R egin - T ruszkow ska z Przyłuk; Malwina Du- 
bińska :: Owrucza; W al. Sh mionowa z  gub. czerń.; 
L. W o li z g. czert , Józef S  iwinow, lek., z Rado
myśl?; Franciszek Umiński; Jan Kw iatkow ski, adw. 
prz. z Humania.

WYJECHALI Z KIJOWA:
H otel Europejski: N. Maksimowa do Odesy; 

H ilary  hr. Bnm ski do Pahreb.; W  Maksimów do 
W arszaw y; Edw ard K uszelew ski; Luidri Ottino; 
Henryk hr. T ysrkiew icz tło Pohreb.; W łod- Ma- 
ksim czyk do Humania; Zygm unt Chojecki; W łod. 
Malani u do Sew ait.

H otc1 ContmWual: pp. W iszniew ski, adwokat 
prz., do Petersburga; Pnnómarie n, pułk., do P e
tersburga; T r« ick i do Moskv” y; Milec do gub. kur- 
skiej; Chrapów icka. ob.; W ładeriano do P eters
burga

H otel fra nęois: pp. Jan Gaccari, inż., do 
Charkowa; ks. Kropotkin do Moskwy; R ebin dtr do 
Żytom ierza; Stanisław Jasieński, ob., do Taraszczy; 
Aug. Leszczyński, ob., do Żytom ierza; Kazim ierz 
P-łsudzki, ob., do Moskwy; Ju.iusz Janicki, adw., do 
Żytom ierza; Jan Drobysz D robyszewski, adw., do 
Żytom ierza; K araśkiew icz; CyryJ T  m a n t w, inż., do 
M ariup olł- G itew icz j o  Kurska; Filińoki; Goriaczko; 
Kulikow ski; Gadomska, ob., do Humania.

Hotel E i miiape: pp. Micbat Larkawenko, po
seł do D. P., do Peter .burga; Jan Iijin do Czerkas; 
Paulina Jasińska ao Pińska; W iktorya Panfil, ob., 
do Pińska

H otel Hładyniuka: pp. Gawiński do Humania; 
D obrowolski do Czehrynia; Kąkolew ski do W oro
neża; Charitonow do Charkowa; C ‘ ceiuowski; W ą- 
sow ska do W .lna; Swariczew.;ki.

Hotel Savoy: pp. E dw ard Martin do Moskwy; 
C iro P K eler do ( desy; O.to H eince do Charkowa; 

Rud. B ok do W arsza wy; Józef L tn e rc  do Łodzi.
Hotel Uniuersat. p. Rabinowicz do Przyłuk.
Hotel Rosyu: pp. O iga AndrusżCzenko; T a 

deusz Madejski; W łod. i wąszczenko; AIcks. B azyle- 
wicz; Jan Suoiem ewski do Kam. Pod.; Eug. Tregu • 
bow; Eug. Marków.

Ostatnie wiadomości.
Zniesienie zakonu franciszkanów- „Kóln.

Ztg.* twierdzi, że i-g o  listopada b. r. pojawi 
się dekret papieski, zn o sz ^ y  zakon Franciszka
nów , który m a być poddany generałow i
zakonu kapucynów. W śród Franciszkanów  
ma z tego powodu panow ać w id kie w zbu
rzenie.

Republika W Chinach. Dzienniki p ary
skie otrzymują wiadomość, że rząd chiński ject 
w bardzo rozpaczuwem  położeniu, i te  ogło
szenie republiki w rozmaitych prow incyach jest 
tylko kw estyą czasu.

Straszna katastrofa. M eksykańska pro- 
w ineya Łyła w  tych Ćoi»cb widow nią strasznej 
k '-s k i .elementarnej. Morze W ystąpiło z brze- 
g óa  i zalew  zniszczył 4 naabraeżne miasta, 
prryczem  900 osób utraciło życie- Około pół
n o c y  ze  środy a a  czw artek nastąpiło silne trzę
sienie ziemi, które spow odow ało śm ierć wieiu 
ludzi. T y s ią c e  łudzą pozostały bez dachu i 
cierpią bardzo wskutek braku środków żyw no
ści. W szelka kom unikacja z tą p row incją  
p rzerw an a.

Za zerwaniem traktatu. Z New-Yorku
donoszą: N arodow y komitet obyw atelski uchwa
lił przeprowadzić w całym  kraju a g itac ję  za 
zerwaniem  .traktatu uanalow ego z R osyą, po
niew aż k o s y a  nie chce podpisyw ać paszportów  
dht żydów  amerykańskich, udających się do 
R osyi. W  w.elu miastach mają się odbyć ma
sow e m eetiig i, 'a kongres ma być w ezw any do 
wypowiedzenia traktatu R osyi.

Zajścia w  Kule polskiem. O wtorkowem  
posiedzenia przyn xd  cnarakfcerystyczne szcze
góły „G los Narodu*:

„N a początku zaszedł znamienny fakt, 
który św iadczy o zakulisowych jakichś intry
gach w Jcoku M ianow icie wczoraj, czy przed
wczoraj1 wiceprezes z  ram ienia dem okracji n a
rodowej, dr. T U ś, w ystosow ał do prez. d-ra B i
lińskiego list, w którym  skarży się, że dr. B i
liński system atycznie nie zawiadamia go o po
siedzeniach prezydyuru kola i nie informuje o 
polityce koła.

Na dm iejszem  posiedzeniu dr. Biliński od
czytał ten list i oświadczył, że postępuje zaw- 
s e bezstronnie i w razie, jeśli zarzuty d-ra 
Piaaia okażą się prawdziwe, 011 gotów  preze 
surę złożyć.

„W  odpowiedzi dr. Ptaś przytoczył szereg 
faktów, z których okazało się, że o  posiedze
niach nie był zaw izdam iany, a dowiedział się 
o nich tyłku przypadkiem.

„Mimo to, na wniosek posła Aogerm ana. 
uchwaliła większość koła prezesowi votum 
ufności*.

Uprowadzenie s jn a  p- Taselli. Pod tym
tytułem przynoszą pisma niemieckie wiadomość 
z Florencyi, że p. Toseili, małżonek, zabraw szy 
sw ego 4-letniego syna, wyjechał z miasta w 
niewiadomym kierunku. Tern samem sp rana 
małżeństwa p. Toseili bierze nowy^zwrot. Po 
wydaniu znanych pam iętników nastąpiło chwi
low e zerwanie stosunków między małżonkami, 
któremu dali w yraz w enuncyacych i wzajem 
nych oskarżeniach w prasie francuskiej. N a
stępnie przyniosły pisma włoskie wiadom ość o 
pogodzeniu się, gdyż widziano znowu p. T oseili 
w raz z małżonkiem we Florencyi w najlepszej 
zgodzie. Ż e była tylko pozorną, św iadczy o- 
statni sensacyjny fakt.

W edług telegramu dzienników wiedeń
skich, Toseili uprowadził i ukrył sw oje dziecko, 
aby przy procesie rozwodowym  w yw rzeć na 
żonie presyę. Pani T oseili udała sie/do władz 
o pomoc, spotkała się jednak z odmową, bo 
w edług ustawy Toseili, jaao o,ciec, m isi praw o 
z dzieckiem w yjechać, dokąd chce.

(Od Itorespondentmo własnych i A gencyi Pe
tersburskiej.)

Wojna włosko-turecka.
Gperacye wojenne.

TrypuPs (AP). Oddział konnicy arabskiej 
złożony z 500 jeźdźców  ukazał się w dniu to 
paźd-.iernika pized prawym  skrzydłem włochów 
w Trypoiisie; w tym samym czasie 800 pie
szych arabów ukazato się naprzzeciwko p o zycji 
82 go pułku w kierunku wschodnim od Rume* 
liano A rabow ie oa: y  {około 1,000 lurdzi) za
częli ostrzeliwać południowe p o zycje  na skraju 
oazy trypolitańskiej.

Część arabów  ukryła się w oazie, inni 
strzelali ukryw szy się  w palmach daktylowych.

W ym iana s<rzałów pomiędzy wiochami, a 
arabami, znajdującym i się w oazie, trwała do 
wieczora. BersaJjerzy stracili 2 oficerów i 40 
szeregow ców . At abów  zabito około 100, wzię
to do niewoli około tysiąca, W  dniu 14 paź- 
dziennika o g. 6-ej wieczorem mieszkańcy oazy 
trj politańskii j  mają oddać wiochom broń palną 
i białą. Ci, którzy tego ais. uczynią, zostaną 
oddani pod sąd wojenno-polowy.

W  mieście od dwu dni panuje panika; 
wszystko pozamykane. Ulice zająte są przez 
oddziały wojsk z oficerami iaudarm eryi na cze
le. W  domach arabskich dokonywane sg re- 
wizyę, Nastrój wojsk, znajdującego się na p o
zy c ja ch  spokojny.

W edług iaform acyi sztabu głów nego siły 
turkó w zgrom adziły się na północ od Guriana, 
w odległości 90 w iorst od Trypolisu. R egular
ne wojska tureckie w ynoszą najw yżej 4,000 lu 
dzi; posiadają one szybkostrzelne armaty Krup
pa. P o zyc ja  turecka została doskonale uforty
fikowana.

W  dniu 9-ym października w nocy na 
p ozycjach  w yraźnie odrużniano sygnały św ie
tlne turków w trzech punktach na południe od 
Trypolisu.

Z a  pomocą tych sygnałów  turcy wskazy 
w ali arabom, w jakim kierunku mają się oni 
w dniu 10 października posuwać; ruchy te isto
tnie zostały przez arabów  wykonane.

Trypolls (AP). Bitw a w d. 11 października, 
w której beisaljerzy odnieśli znaczne straty 
trw ała 8 godzin. Pod koniec walki włosi o- 
trzymali zasiłki i odparli arabów i turków.

Straty nieprzyjaciela znaczne. Pomiędzy 
Garni a Merci patrole znalazły setki trupów 
turków i arabów. W zięto do niew oli 2,000 
lud .i

Trypoiis (AP). W  dniu 13 października 
przybył z W łoch oddział, złożony z 4,500 lu
dzi i zaczął w ylądow y waA

Nadzór nad wybrzeżem  obostrzono. J^Na 
drodze do Szerraszety postawiono 4 armaty 
polowc. W ieczorem  wzniósł się aeroplan dla 
zbadania okolicy.

Dom y arabów  w okolicach Szerraszety 
zostały opuszczone przez mieszkańców. D otych
czas rozstrzelano 40 arabów

KOTRrantynopol (AP). Porcie donoszą te
legraficznie, iż w ojska tureckie razem z araba
mi dokonały napadu na Trypoiis, poczem_co- 
fnęly się. W łosi ponieśli znaczne straty.

Konstantynopol (AP). Znaczne straty, ja 
kie poniosły obie strony w dzień w zięcia Beng- 
h aii spow odow ane zostały rozpaczliwym  opo
rem turków i strzelców arabskich, kryjących 
się po domach-

W łosi powrócili na statki, poczem flota 
bomDardow ała m iisto.

Rzym (Wł.). W  ostatnich utarczkach pod 
Trypolisem  włosi stracili 300 zabitych 1 v ,el’i 
ran n ych , zw łaszcza oficerów. O pór krajow ców  
wzrasta.

Powrót zesłanych. 
Konstantynopol (A P.) Powróciło tu wielu

działaczów  daw nego ustroju, zesłanych do T r y 
polisu i uwolnionych przez włochów.

Wyjazd Stead’a-
K on stantyn oim l (AP.) Stead w yjtchał do 

Petersburga.

Protest.
Petersburg (W ł.) Sam orzad jerozolimski 

ogłosił protest przeciw ko W łochom , podpisany 
przez przedstawicieli wszystkich wyznań, kup 
ców  i robotników.

Przeniesienie wojny do Europy.
Petersburg (Wł.) W  sferach dyplom a

tycznych panuje przekona J e ,  że w tych dniach 
w ojna zaostrzy się i przeniesie do Europy.

Sytuacja w Turcyi.
Konstantynopol (Wł.) A rm ia turecka u- 

sposobiona jest nicprzyjaźnie do m łodoturków. 
Komitet młodoturecki trzym a następcę tronu 
pod domowym aresztem,

Bukareszt (Wł.). W edług wiadom ości, 
otrzym anych z K onstantynopola, sy tu a c ja  w 
stolicy bardzo poważna; spodziew ają się donio
słych wydarzeń; młodoturey w niebezpie czeń 
stwie; część ludności dom aga się usunięcia 
sułtana.

Rewolucya w Chinach-
Petersburg (Wł.). W ojska chińskie ponio

sły trzecią poważną klęskę.
Londyn (Wł.). Kolonie europejskie w Pe

kinie i Tientsinie na wszelki w ypadek energi
cznie przygotow ują sie do obrony.

Len dyn (Wł.). W  odległości 120 mil na 
północ od Chańkou w  ręce rewołucyonistów 
w padła cesarska kasa wojenna z 2 mil. rubli. 
W skutek tego wojsko rządow e pozbawione zo 
stało żołdu.

Pogrzeb Ladnowskiego-
W arszaW a fW ł.) Na pogrzebie Ładnow 

skiego było obecnych kilkanaście tysięcy osób, 
na cmentarzu około 6,000 Przem aw iali nad 
grobem Kotarbiński, Józef Mikulski i Tadeusz 
Konczyński.

Zniemczenie herbu polskiego.
POZfiań (W ł.) H akatyśći dom agają się, aby 

stai ożytnemu orłowi polskiemu na w ieży ratu
szowej drrobić na głow ie koronę pruaką.

Sytuacya parlamentarna w Wiedniu-
Wiffdeń (AP.) Sytuacya w parlamencie 

austryackim jest skom plikowana Przedstaw i
ciele pai tyi czeskich, polskich i niemieckiej 
wolnomyśinej obradują nad planem utw orze
nie większości rządowej. Jeżeli nie dojdzie do 
porozumienia, to gabinet poda się do dymisyi. 
łub sesya parlam entarna zostanie odroczona.

Wiedeń (V,Tł.) Gautsch oświadczył, iż po
da^się do d ym isji, o ile wszechuiem cy nie 
zgodzą się na przyjącie 2 ministrów czechów 
do zrekonstruow anego gabinetu.

Pogrzeb ks. S to łow skiego
KrakÓW (Wł.) O dbył się pogrzeb ks. Sto- 

jałow tkiego; przybyło psirę tysięcy włościan o- 
raz deldgacye z G alicy ’ Zachodniej i Ś ląssa i 
moc duchowieństwa. Nad grobem przemawiali 
ksiądz Kopie ński, poseł Zam orski, włościanin 
Zieliński i prof. Grabski.

Zgon.
Poznań (Wł.). Zmarł w Lirhterfelde ś. p. 

Rom an Plew kiew icz, przem ysłowiec warszaw ski, 
fundator pomnika M ickiewicza w Poznaniu, 
w ybitny działacz społeczny i narodowy w Po- 
znańskiem.

W sprawie układów marokańskich.
Beilin (AP.) N ajodowo-libar»li wnieśli do 

rad y seniorów pi ojekl zw rócenia się do kan
clerza z prośbą, aby nie zawierał porozumienia 
w sprowie marokańskiej bez uprzedniego poin- 
form ow aria c  tem pai lamentu Rzeszy, aby nie 
ustępował żadnych pc s.adłoś .i, znajdujących się 
pod protektoratem Niemiec i nie nabyw ał no
w ych terytoryów  kolonialnych bez zgody p a- 
rlamentu R zeszy. K onserw atyści i centrum 
w ypow iedziało się  przeciw ko powyższem u pro
jektow i.

Londyn (AP.) Izba lordów . Courtenay 
prosił o pozwolenie rozw ażania układów ma
rokańskich. M orley odpowiedział, iż byłoby 
wbrew  zasadom uprzejmości rozważanie tycb 
rokowań, dopóki nie wypow iedzą się w  danej 
sprawie parlament rzeszy i izba francuska. 
Bezwątpii nia w  chwili stosownej sam rząd u- 
m ożliwi rozważanie tej spraw y.

Z chińskiej Izby konstytucyjnej-
Pekin (A Pń Na wczorajsrem  posiedzeniu 

izby konstytucyjnej toczyły się obrady nad 
interp elacją  w  SDrawie bezprawnej działalności 
ministra komunikacyi. Posłowie w ostrych w y 
razach potępili niekonstytucyjną politykę mini - 
stra, która spow odow ała zaburzania syczuań 
si-e  i powsianii chubejskie. Potępiono słabą 
politykę rządu w stosunku do powstania wu- 
czangskiego. W skazyw ano, że bezkarność Juj- 
czena jest zgubnym przykładem dla władz pro
w incjonalnych. Postanow iono jednogłośnie 
przedstawić tronow i raport potępiający ministra 
komunikacyi. Prezes, wobec burzliwego chara
kteru zebrania, zamknął je.

Niewypłacalny Hellodor.
P etersburg (Wł.). Pom iędzy niemieckiem 

a rosyjskiem  ministerstwem spr zagr. toczy się 
korespondeneya, z powodu niew ypłacenia przez 
H eliodora 30 ty 3. rb. za  meble nabyte u kup
ców  memii clu h dla 1 lasztoru carycyńskiego.

Mowa Kdkowcewa.
Petersblirg (W ł ). W Sprawie projektu 

finlandzkiego ma w ystąpić K okow cew  i w ygło
sić w yczerpującą mowę.

Represye prasowe.
Potorsburp (Wł:). Skonfiskow any został 

Ns 39 w ydaw nictw a „W ieś Mir*; redaktora p o 
ciągnięto do odpowiedzialności z art. 1,024 
kod. karn.

Dymlsya-
Petersburg (Wł.). K asso  udzielił dymisyi 

dyrektorowi pryw atnego -głmnazyum w Libaw ie 
Johansonowi, który niedaw no zwrócił się do 
miejscowych nrm niemieckich z prośbą o po
bieranie jego  gimnazyum, w celu walki ze 
szkołą rosyjską.

Powiót Sun. Trustem icza
Petersburg (W ł.). Senator 1 rusi w k z  po

wróci! do Petersburga.

Głód.
Petersburg (AP). W ydział żyw nościow y 

stara u ę  o powiększenie, w drodze § * 17  prze
pisów budżetowych, ogołnopaństw ow ego kapi
tału żyw nościow ego o 13 mil. rubli.

Petersburg (Wł.). Posłow ie z gub. oren- 
burskiej opowiadają, iż panuje tam niebyw ały 
dotychczas głód; dachy słomiane użyto na po
karm dla bydła.

V/ Kładzie Państwa.
Petersburg (Wł.). Rozpatrzenie najważniej

szych projektów w R adzie Państwa zostanie 
odłożone do czasu ugrupowania się partyi. P o
dobno Jerm olow nie będzie w ybrany prezesem 
centrum. Grupa Neuhardta straci sw ój w pływ  
dotychczasow y Tozatem R ada Państw a popie
rać będzie lad ę  ministrów.

Na miejsce usuniętych członków  R*dy, 
now e w ybory nic będą wyznaczone; opróżhione 
zaś stanowiska zostaną zajęte prze2 kandyda 
tów  na posłów  d o  R ady Państwa: B agoieja
z gub. cnarkowskiej i Zagórskiego z gub. ka
zańskiej.

Kradzież biletów kredytowych-
Petersburg (AP). W y k iy to  kradzież ban

knotów na Sumę 200,000 rb., przeznaczonych 
do odesłania do Banku Państwa. Skradzione

bilety kredytow e nie miały jeszcze podpisu ka 
syera i zarządzającego.

Petersburg (Wł.). Kradzież w ekspedycy 
papierów państw ow ych w yw ołała ogromną sen- 
sacyę. K radzieży tej dokonano ze składu już 
w ygotow anych papierów, pilnow anego z nad
zw yczajną starannością. W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa spraw ca kradzieży noco
wał w składzie. O  wypadku niezwłocznie z a 
wiadomiono prezesa rady ministrów.

Petersburp (AP). Skradzione ze składu 
ekspedycyi papierów państw ow ych banknoty w 
sumie 200 tys. rb. znaleziono w tymże składzie 
pod kuframi i szafami. Brakuje tylko 400 rb. 
A resztow ano 5 rachmistrzów.

Napady.
W h d y Kaukaz (AP). Dnia 12-go paździer

nika w Naiczyku na filię kasy państwa n ap a
dła banda złożona z 20 rozbójników i wszczę
ła w alkę z wartą. Napad został odparty przer 
kompanie piechoty, która nadbiegła na ratunek. 
O dniosło ran y 3 żołnierzy.

Tyflis (AP). W  pobliżu Nofanebi stacyi 
kolei zakaukaskiej, strażnicy policyjni w yśledzi
li rozbójników, przygotow ujących się do napa
du nŁ s.acyę. Na w ezwanie do poddania się 
rozbójnicy zaczęli strzelać, przyczem  zabili po
mocnika komisarza połicyi. Jednego rozbójnika 
zabito. O kazało się, iż jest to w ażny przestęp
ca Dolidze, oskarżony o cały szereg zabójstw.

„BIrl. W ied11 o Kokowcewie.
Petersburg (Wł.). W  „B irtew ych  W ied * 

Bajan oświadcza, że w ustatnich czasach do 
szlo do takiej różnicy w poglądach pomiędzy 
Stołypinem  i Kokow cew em , że jeden z nich 
musia’ ustąpić. W razie gdyby K okow cew  zmu
szony był ustąpić, R o sya  stoczyłaby się w  prze
paść Stołypinow skiego nacyonalizmu i skończy
łoby się katastrofą. Nom inacya K okow cew a za
trzymuje R o syę  na skraju przepaści,

Interpełacye.
Petersburg (Wł.). Frakcya s.-d. postano

wiła na p:erwszem posiedzeniu Dum y zainter- 
pelować K okow cew a w sprawie prowokacyi, 
zapytując, czy prędko rada ministrów położy 
jej koniec. Październikow ej rów nież wniosą 
interpelację, lecz w tonie spokojnym, objek- 
tywnym . Obie interpelacje rozpatrzone będą 
jednocześnie. Z e strony październikowców w y 
stąpi Guczkow. Istnieje przekonanie, że M aka
rów  niezwłocznie odpowie, iż rew izya sen Tru- 
siut icza w y  Kryje całą prawdę i rezultaty rewi- 
zyi zostaną ogłoszone. Duma zadow oli się taką 
odpowiedzią i przejdzie do porządku dziennego, 
wyraziwszy przekonanie, że prow okacya zosta
nie wykorzeniona.

Ubezpieczanie zboża.
Petersburg (Wł.). Kom ’tety giełdow e zw ró

ciły się do ministra handlu Tim aszew a z pro
śbą o udostąpnienie warunków  ubezpieczania 
zbota, w ysyłanego za granicę przez D srdanele, 
gdyż banki nie wydają pożyczek na takir tran
sporty

Kropo ty z Heljodorem
Petersburg (W!.)- Szczegłow itow  zw rócił 

się do Synodu z prośbą o zmuszenie H eliodo
ra  do odsiedzenia 2 miesięcznego aresztu z w y
roku izby sądow ej za obrazę członka zarządu 
m iejskiego w Saratow ie.

Telegram pumy.
Petersburg (W ł.) Na pierwszem posiedze

niu Dumy Rodzianko zaproponuje w ysłanie te
legramu do w dow y po sekretarzu stanu, Stoły- 
pinie, posiedzen a zaś ua znak żałoby nie zam
knie, obaw iając się ekscesów  lew icy.

Powrót Durnowo
Petersburg (W ł.) Urlop Durnowo został 

sKrócony. D. 15  b. m. mu on już powrócić. 
P ndpln o pytane go  się o stan zdrow ia, na co 
odpowiedział, iż czuje się oobi ze i gotów  jest 
pow rócić.

Komisya ankietowa.
Fyga (AB.) Po obejrzeniu 13 kolei żela

znych, kom isja  ankietowa z członkiem rady 
państwa, von Eckesparre, na czele, pow raca do 
Petersburga.

Rewizye.
Petersburg (Wł.). W  n o cy  dokonano wie

lu rew izyi, przeważnie w sferach rohorniczych. 
Po rew izyi w mieszkaniu doktora Pogorelskiego 
zabraćo  Lnrespondencyę.

Różne.
P etersburg (Wł.). Episkop moskiewski 

W łodzim ierz czyni starania u synodu, by wal
czyć z rozpowszechnianiem  przez szkoły dziU 
Tołstoja.

Londyn (AP). Izba gmin większością 230 
głosów  przeciw 163 u oh wali', a ograniczyć czas 
dyskusyi nad projektem  praw odawczym  o ubez
pieczeniu do 22 dni.

Wiedeń (AP). Stan  zdrowia cesarza Fran
ciszka Józefa zupełnie zadaw alający. Katar 
zmniejszył się.

Glasgow (AP). Spuszczono na wodę no
w y  dreadnought „Australia-1.

TyfH s (AP). W  spraw ie zrabow ania 469,500 
rD z wagonu środkowo-azyatyckiej kolei, o- 
prócz 13 g łów n ych  pod sądnych oskarżeni zo 
stali o wspólnictwo były ozurgeck: naczelnik
pow iatow y, kaoitan Jerm olow i porucznik pułku 
Kuryńskiego, Otchmezuri.

P etersburg (Wł.). Chirjakow  w „Birżew . 
W ied.* dowodzi, iz pogłoska o tem, jakoby 
w ydany obecnie tekst dramatu fai. L . T  ołstoja 
„Ż y w y  trup* nie zgadzał się z oryginałem , jest 
z gruntu fałszyw a.

Petersburg (W ł ). K okow cew  przyjął na 
posłuchaniu Guczkow a.

TyfHs (AP). O tw arta została szkoła w o j
skow a języków  wschodnich w celu przygoto
w yw ania oficerów na tłóm aczów dla armii.

Peteisburg (Wł.). Powróci? minister prze
mysłu i handlu, Tunaszew.

P etersb u rg  (Wł.). Senat pozostawił bez 
skutku protest prokuratora przeciw ko uw olnie
niu od odpowiedzialności b sekretarza, gen. 
Reinbota, Jakowlewa

Petersburg (Wł.). Izba sądow a uniewinni
ła Rozanow a i zonę generała Płóirow a, oskar
żonych przez tego ostatniego o potw arz w ar
tykule opisującym znęcanie się generała nad 
zoną.

Petersburg (AP). W icem inister skarbu, 
Nowickij, powrócił do zdrow ia i  objął pełnienie 
obow iązków .

B ła lśs  P a ł c n b a r s k * .
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tkeye Fetarrbursk. i .  ędzynar. Korne. C.

„ Peierso. Dysko nt.-Pożycza. . .
Roayjsk. Ćia Handlu _>w. . .

„ T -w a O dlew a! Stali „Sorm owo*
„ Brańsk. Fę.a, f  zy» . . .
,  I  oL-W sćl.. kol. że l....................
„ Putilowsi ...........................
,  P- i.insL T  w a Nafto v, . .
„ Kijowakiego Banku Ziem skiego .
„ RoS. T ow . kopalni złota . . .
„ Kok fabr. scaszyr . . . . .

M. K. W o r. kol. . . .
„ Mosk. W indaw . Ryb. kcl. ir!,
„ Mosk. Kazan, kolej . .
„ Don. Jurjewck. T ow . met.
„ „Hcrtm an* . . . . . .

5 %  Pożyczka 1905 1 .................... i03’/<-
5 %  .  .  *906 t ...............................
-J/Q Św iadectw a w łościańskie t . .
1i®/. Pożyczka łoofi r  ........................
5n/r O bligacye Kij. Miej. Tow . Kred.
) /»°A » « n a w

8F/-
466
362
3 1 0

5 '2
5 i 6
384'/-
*45
170
^3 ’
14 1 '.'
357

162
230

i; 1
J'JO
3o i ’ l!

-103 ( 
103> 8

90 -Q[ 
86—H ]

Po mocnem i ożywionem  na całej linii uspo
sobieniu na ooczątku, ku końcowi g ie łd y  z pre- 
m iówkam i usposobienie spokojniejsze.

I I K O T  M S M W U S W  .

Dala 13-fu października 1911 1. 

fisrlln. Wypłaty na Petersburg to . 216325
K .,

Kurt ircktluwy na PeteiSbuiy na V ■*-. 
4* +>t pazyCzża 1905 r. . . .  
4J/0 renta państw a wa 1R94 r .
Rosyi. ufl. kre«yt. «oo rb. .
Dytkmntu f^ywstnj 
Usposobienie moCne. 

pśryż.—Wypłaty sa  Petersburg:
Cena bi juHsik . . .

Cenu na) wyższa 
4Vg renta państwowa 1894 1.
4*/i*/0 pużyózka 1909 r. ;
5c/3 pulyćtka rutyiska 190Ś r.
Dytkunta prywatne 
USposob: cnie bardzo mocne. . 

londyn.—5°/, pażyCzka rutyjSsa igoi r.
4 * / » p s / y c ik i .  i M y j l i i  igpe r. b a  kup 

Usposobienie mocne i zwyżkowe. 
Am slar„ 5°,( pożyczka rosyjska 1906 r 

4*/!*/,-pożyczka rosyji k a  i|C 1 
Wiedeń.— 59 pożyczka rosyjska 1906 r.
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BIEŁD A Z B (3 Ż 0 «A .
fTch ,  u i  ipeo a‘n>j.

Samara.— Żyto r rb. 02 kop.
W oroneż.— Usposobienie słabe i m ałoczynnc. 

Ż yto  93 k o p , pszenica garnców ka r rb. 38 kop , 
girka 1 rb. r6 kop., ozima r rb. 23 kop., ow ies fo l
w arczny 72 kop., zw yczajny 73 kop.

Czystopoł.— Z yto  w łościańskie w  nut. ro5— 110 
zoł. r rb. 04—r rb. 05 kop., ow ies włościański w 
nat. 50 -60  zoł .«o— 60 kop., mąka żytnia ro rb. 40 
kop., gryka 75— 80 kop., groch mlyhk. 90—95 kop., 
siemię lniaae 1 rb. 60 kop.

Petersburg.— (Holenderska). Pszenica samar- 
ska 1 rb 2 0 -1  rb. 30 hop., żyto w  nat. 115 zoł.
1 eŁ . 08— 1 rb. 10 kop., ow ies w iacki ©r— 98 kop., 
gtócb pastewny 1 rb. >0 kop., kasza gryczana 1 rb.
37 k°P- .

Ryjja.— Zyto 1 rb. 08— 1 rb. oę kop., ow ies 
zw yczajny 90— y i kop , siemię lniane 2 rb. 18 —
2 rb. 19 Lep., m akuchy lniane 1 rb. 29 kop. -1  rb. 
30 kop

Z E  S P O R T U .

OyganieuHcze.
Stanisław  Cyganiew icz udał się w  tych dniach, 

po raz ostatni jakc zapaśnik, do Ameryki. Na ra/ie, 
Zbyszko I nie będzie o ia i udz.ału w żadnym i  tsm 
tejszycn konku.-ow , pilnie 'natomiast oddaw ać się 
zam ierza trainingowi z m yślą o projektowanem 
znów spotianiu z Gotchem. Brat p. Stanisława, 
M.Tadysław, po pow rocie z Berlina, "gdrie kończyt 
tjainfilg przygotow aw czy do konkursu bukareszteń
skiego, yyjęgdja w  pierw szych dniach fp. m. do 
«t)ol>cy R um m ii, gdzie uoiegac się będzie o złoty 
pas, ufundowany prżez tamtejszy klub automo
bilow y.

Wypadek lotniczki.
Z  Pragi donoszą pod datą r i  b. nr., o g. 5 

po poł. dookoła lotniska w  Kladnie zebrało się k i  
ka tysięcy osób, ażeby się przyDatrzeć w/iotom za 
00 miedzianym przez łotniczkę, pannę Lagier. Przy 
pierwszym  zaraz popisie, kiedy Danua L agier ule 
ci a ta |akse 400 — joo  m etrów  i, zatoczyv tzy łuk, 
chci: ta pov’rócić, monoplan runął z wysokości k il
kunastu metrów. Pilotka odniosła dość ciężkc, ale, 
ni szczęście, nie niebezpieczną ranę w  czcło

I I 0 2  M I I I  T O S  C 1.
160,000 ker. za bieg hm m etrrjry. Niejaka 

par.na Karolina Cantlon z Unicago, spędzając swe 
go c_*su waitacye w  Calgary, w zięła  udział w  u 
rządzanych 2 okazyi jakiegoś festynu zawodach w 
biegu na _ kim., oK.artym  ‘ dla dziewcząt. Panna 
Candor bieg w ygrała , jed n z m ilioneiów  zaś c.,- 
glarskich, rozbawiony widokiem  zawodów, pozwolił 
sobie na żart, pfiarov njąc zw yciężczyni całą paczkę 
akcyi G ypsy (bueen Mi.ne, nie posiadających w ó w 
czas żadnej w artości- Śm iano się z panny Cantlon, 
ona jea u sk  akcye, gdyż „bardzo b yły  ładn e“, srho 
w a ła — i oto teraz papiery te przedstawiają wartość 
360,000 koron!

Z ostatniej chwili.
(Od korespondentów wicsnych). 

Wojna włosko-turecka.
Wiedeń (Wr.). Telegram y pryw atne rysu 

ją  sytu ację  w łochów  w Trypoiisie w ponurem 
świetle. Nowt posiłki są  korieczne.

W ielu oficerów ui reckich, przekradlszy się 
pizez Egipt, dowodzi arabami.

Wiedeń (W ł.) Pod D^jną od dwóch doi 
trw ają zacięte walki. W łosi podobno zosiałi 
trzykrotnie odp&rci.

Londyn (Wł.). Donoszą z T rypolisu, - 
rekonesans włosm, składający sję z 3 -patków 
piechoty f arryieryi długo błądził w pustyni i 
zmuszony był do powrotu, nie osiągnąw szj ża 
dnych rezultatów.

T urcy zajmują silnie ufortyfikow ane po- 
zycye v, A n-Sara.

U stąpienie gab in etu .

Wiedeń (Wł:). G abinet Gautscha ustąpi 
w końeu tygodnia. W ładzę obejmie gabi.ict 
uizędniczy, któj y  z rozkazu cesarskiego będzie 
rządzii ocz przedstawienia się parła mentowi J > 
czasu porozumienia, niezbędnego d la utw orze
nia gabinetu parlamentarnego.

Pomnik Stojałow skkego

KrakÓW (Wł.). N? zgromadzeniu, którze 
się odbyło po pc grzebie uchwalono wznieść 
pomnik Stojałow skiego.
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Z życia prowincyi.
Równe. 9 października.

W  «ln>u 8 b. m. grono inżynierów  i u- 
rzędników fa.br j, ki cementu „W ołyń* wraz z 
żonami, ze swym dyrektorem panem K onstan
tym Mireckim na czele, żegnało opuszczającego 
Zdołbunów lekarza K ornela Żyłow skiego. P o
żegnanie miało charakter niezwykle serdeczny 
i podniosły. Na umówioną godzinę w  sali klu
bu m iejscowego zebrało się liczne grono osób. 
P rzy  wejściu na salę pp. Żyłow skich pov.itała 
rr uzyka straży ochotniczej, poczem dyrektor 
M irecki, zaznaczyw szy w krótkich słowach cel 
zebrania, odczytał adres artystycznie w ykona
ny przez inżyniera Szałkou skiego, wręczając 
jednocześnie pamiątkową gruj ę fotograficzną i 
zakupiony ze składek cenny zegarek z odpo- 
v. iedniin napije ni. Przy wspólnej kolacyi w y
głoszono szereg przemówień, z których przede- 
wsaystkit m zaznncayi  wypada 2 mowy: pana 
M ireckiego —  charakteryzujące pana Zytow - 
skiego, jako lekarza i następnie jako człowieka, 
i mowę nader serdeczną o poetyckim polocie 
pana Stefana Czerwińskiego.

I rzeczywiście dc. Żylow ski, podczas dzie
sięcioletniego sw ego pobytu w Zdólbunow :e, 
żdobyl sobie wielką miłość i sym patyę tak w 
mieści#, jak i w okolicy. Byl zaw sze na usłu
gi wszystkich, wnosząc z sobą do domu chore
go tę otuchę, która nieraz, zastępuje najw łaści
wsze lekarstwa. Spieszył chętnie do chaty ubo
giej, nie mając na celu jedynie swej materyal- 
nej korzyści. Obok rozległej praktyki lekarskiej, 
brał czynny udział w życiu społecznein; przy- 
czyaił s i ;  bardzo do organizacyi i rozwoju ró- 
w ieńskitgo oddziału T -w a  pracow ników rolnych 
i piasttn |c urząd sekretarza tegoż T ow arzystw a 
gorliw ie i sumiennie pełnił sw ój obowiązek—  
nadto byl członkiem zarządu miejscowej straży 
ochotniczej, udzielając jej członkom bezpłatnie 
po nocy lekarskiej. T e  w szystkie wiaś iie przy
mioty i zasługi, Wtóre zjednały doktorowi Ż y 
ło wskiemu miłość i uznanie zaznaczył w ser
decznych słowach p. M irecki. Po kolacyi inży
nier Szatkowską zasiadłszy do fortepianu, da
rzył słuchamy prz* z dłuższy czas swą grą, któ
ra rów nie dowodzi niepospolitego talentu, czu
cia i techniki. W szak takie w ykonanie Liszta, 
Szopena, G riega zadowoliłoby nawet bardzo 
w ybredne ucho muzykalne.

Doktór ży low sk i przenosi się na posadę 
lekarza fabryki cukru w  Kopuścianach, zosta
w iając zupełnie bez żadnej opieki lekarskiej 
nie tylko fabrykę „W ołyń *, ale całe 10,000 
miasteczko i gęsto zaludnioną okolicę zamożne - 
mi koloniami i wioskami.

D otychczas kandydata niema, choć sama 
fabryka daje lekarzowi poważny zasilrk.

W spom niaw szy o fabryce „W ołyń *, nie 
można rie  zaznaczyć »jej rozwoju. Fabryka do 
roku przeszłego produkowała 150,000 beczek 
rocznie, w przeszłym roku została produkeya 
powiększona do 300,000 beczek, a obecnie 
znów  znacznie się rozsz rza przez ustawienie 
now ych olbrzymich maszyn najnowszej kon- 
strukcyi, dzięki którym produkeya roczna doj
dzie do 5 milionów pudów i w ten sposób la- 
bryka ta będzie jedną z największych w pań
stwie. E. Okęcki

KhO M KJI PKOW lIfCY ON ALMA.

(Z  pism i ud korespondentów).

—  Roboty na p lantacyach buraczanych. Plan- 
tacye buraków cukrow ych stale pozostają pod gro ź
bą znacznych Strat, spowodowanych nader uciążli- 
werni warunkami zbioru plonów. Po mrozach, któ
re czyniły roboty w  polu nad zbiorem  buraków 
prawie niemożli wemi, nastąpiły dnie cieplejsze i 
kopanie buraków ruszyto się. Jednakże wszędzie, 
gdzie włościanie sami plantują dla okolicznych cu
krowni buraki, jeszcze i teraz trudno jest o robo
tnika dla w iększych plantacyi.

W  niektórych m iejscowościach W oiyn ia uży
to do kopania buraków żołnierzy i w ięźniów . Po
nieważ buraki w yro sły  w  roku bieżącym  niew iel
kie, w ięc wydajność pracy jednego robotnika za
ledw ie dosięga 3 5 -4 0  pudów dziennie. O prócz te
go dnie stają sic; coraz krótsze, co jeszcze w płynie 
na opóźnienie zbioru.

Z w ięk szy ły  się również znacznie C e n y  na ro
botnika: za kopanie płacą przeważnie po 1 — 1 i pół 
kop. za pud, zaś za zwózkę do fabryk po 3—5— 7 
kop. od puda.

Z jam polskiego powiatu donoszą, źe tam c ie
pła pogoda ustaliła s :ę i że roboty na planta
cyach posuwają się żwawo.

— Ziemstwo pow iatow e w Żytomierzu. W  u 
biegłą r-rodę rozpoczęła się w Żytom ierzu sesya 
żytom ierskiego ziemstwa pow iatow ego. Projekt 
budżetu na rok 1912, jaki przedłoży zgromadzeni j  
zarząd ziemski, w ynosi w  pozycyach w ydatków  i 
dochodów 410.112 rb. Na sumę tą składają się na
stępujące pozycye wydatków: udział ziemstwa w
utrzymaniu różnych instytucyi rządow ych— 43,984 
rb., na wydatki zarządu ziemskiego 03,413 rb., na 
utrzymanie więzień i aresztów  16,308 rb., na w y 
datki drogowe 77,220 rb., na szkolnictwo 42,096 rb., 
na instytucye filantropijne— 1,000 rb., na pomoc le

karska 1 ‘ 4,781 rb na pon.oc weterynaryjna 18,092 
rb , na wzm ożenie działalności ekonomicznej t,ioo 
rb., na różne wydatki 3,749 rb., oraz na fundusze 
zapasowy i obrotowy 18,370 rb,

W łasność podlegająca opadatkowar-.u oszaco
wana jest w powiecie na sumę 97,893,717 rb. Od 
każdych w ięc 100 rb szacunku opłacać w ypada 
34,48 kop.

Ziemstwo p o w ia to w e  w Winnicy. W  dal
szym ciągu obrad zgromadzenie Winnickiego ziem- 
stwa powiatowego hr. Hejden referow ał spraw ę 
szkolnictwa i pomocy agronomicznej. Na skutek po
dania rady Winnickiej szkoły cerkiewno nauczyciel
skiej uchwaiono utworzyć przy szkole 5 stypendyów 
po 100 rb.

W  dyskusyi nad tą kw estyą kilku radnych 
zw racało uwagę jako na objaw  nader ujemny na 
to, że w  pomienionej szkole zbyt w ielką w agę 
przyw iązuje się do śpiewu Umiejętność śpiewu 
siała się praw ie w yłącznym  warunkiem  wstąpienia 
do szkoły.

Najbardziej ożywioną dyskusyę w yw ołała  
sprawa ziemskich składów narzędzi rolniczych. Z a
rząd ziemski złożył wniosek udzielenia mu 15,000 
rb. na utworzenie kapitale obrotowego tych akia 
dów. Radni hr. Z. Grocholski, A . Urbański, J. O ł
tarzewski, W . Bukraba i R. Jeleniew  w ypow iadali 
się przeciwko wydatkowaniu powyższej sumy, u 
trzymując, źe spraw ę rozpowszechnienia ulepszo 
nyćh narzędzi rolniczych wśród włościan podjęły 
już i prowadzą zarówno syndykaty i towarzystwa 
rolnicze, jako też składy narzędzi przy kasacn po
życzkowe -oszczędnościowych. Jeżeli zaś chodzi o 
działalność kulturalną, t. j. w  kierunku rozpow sze
chniania tych narzędzi, to ziem stwo zaw sze jest w  
stanie prowadzić ją niezależnie od tego czy ma 
swoie składy czy nie i nie angażując w  to pienię
dzy. Pp I Łozinskij, Tichom irow, Stiepanow, Ste- 
ciuk i Pichno vjunior) bronili wniosku zarzadu.

W reszcie, kiedy na interpelacyę jednego z 
radnych, agronom p. Zapartow icz wyjaśnił, iż syn
dykat sprzedaje narzędzia o 5 proc. drożej niż 
ziemstwo i nawozy sztuczne 0 2 —3 kop. taniej na 
pudzie, uchwalono przeznaczyć na kapitał obroto 
w y  ziemskich składów narzędzi rolniczych 5,000 
rubli, prosić o 10,000 rb. na ten cel od ziemstwa 
gubernialnego oraz polecić zarządowi ziemskiemu 
zbadanie kwestyi: czy dogodniej jest otw ierać w ła 
sne składy narzędzi rolniczych, Czy też wejść w 
tym celu w  odpowiedni układ z syndykatem rolni
czym.

Uchwalono również kredyt w  wysokości 1,500 
rb‘jjna wysłanie włościan >'po jednym  z każdej 
gminy) na kursy rolnicze dla włościan w  Huma
niu, o których w  swoim czasie informowaliśmy 
czytelników.

— Wybory uzupełniające do rady miejskiej w 
Humaniu. Unia 8-go b m w  Humaniu odbyły się 
w ybory uzupełniające do rady miejskiej. Na po
przednich w yborach obrano tylko 3 radnych. 1  ym 
razem większość głosów  otrzym ało również tylko 
3 kandydatów. Są to pp. kragow iecki, Domaniecki 
i Kolesnikow

Nowe T-wa pożyczkowo-oszcządnościowe 
Na Pocolu powstają 2 przed paru dniami zatw ier
dzone przez komitet podolski do spraw drobnego

kredytu (owarzy dwa pożyczkow o oszczędnościowe. 
Jedno w  Chmielniku w  pow lityriskim, drugie we 
wsi Hedivr„. w  pow. bałckim.

— W ykłady pszczelarstw a. Rada płoskirow  
sko-latyczowskiego T -w a pszczelarzy postanowiła 
zorganizować w  Płoskirow ie 2 serye odczytów  po
pularnych z dziedziny pszczelarstw a, i-sza serya 
odbywać się będzie co niedziela przez Całą zimę 
druga zaś w  pierwszej połowie maja. Jako p rele
genci wystąpią m iejscowi członkow ie T -w a pszcze
larskiego oraz ziemski irstrukto1- pszczelarstwa.

- -  Nieżyn, lii  paździrrtiika. Monotonne życic 
nieżyńskiej Katolickiej parafii urozmaicone zostało 
doniosłem i miłem wydarzeniem . 8 i g-go tego 
miesiąca odbyła się pasterska w izytacya i udziele
nie Sakramentu Bierzm owania. Przyjechał z Peters
burga ksiądz biskup Cieplak, sufragan mohylow- 
skiej dyecezyi.

Przyjem ne w rażenie odniósł ks. biskup, kie
dy po raz pierw szy był w  Nieżynie przed 19-tu la 
ty, w  czasie pasterskiej w izytacyi księdza biskupa 
Symoaa, jeszcze jako profesor duchownej asademii. 
Zastai on w  Nieżynie małą drewnianą, mzką Kapli
cę, połączoną z mieszkaniem proboszcza, a obecnie 
murowany, choć niewielki kościółek, schludnie u- 
trzymany i przed 7-miu laty w ykończony i pośw ię
cony. Jak zaznaczył nasz obecny proboszcz w  swej 
powitalnej mowie, zwróconej do ks. biskupa: „Św ią
tynia ta, na chw ałę Boga, została wzniesiona stara
niem zm arłego proboszcza ks. Kolędy i syndyków 
pp. M odzelewskiego i B iałkiew icza i hujnemi ofia
rami parafian i w ogóle ludzi dobrej w oli".

W ygłoszone nauki przez ks. biskupa o miłości 
bliźniego, o zgodzie i innych cnotach chrześcijań
skich, na długo pozostaną w  pamięci słuchaczy, a 
ujmujące obejście ks. biskupa ze w szysu im i zjed
nało mu serca ogółu, tak, że po w ygłoszonej 9-go 
po nieszporach pożegnalnej mowie, ks. biskup led
wie mógł przejść przez kościół: tak cisnęła się do 
niego publiczność, pragnąca pożegnać jak najczulej 
sw ego pasterza.

W  nocy odjechał ks. biskup do niemieckiej 
kolonii Gros-f W erder, borzeńskiego powiatu, gdzie 
jest kościół i liczna parafia.

Nic mogę pominąć m ilczeniem gospodarki 
naszego proboszcza, ks. Kazim ierza W ańkow icza. 
Po objęciu nieżyńskiej parafii 26 maja 1910 r., c zc i
godny i zacny kapłan w ybudow ał w  kościele dw a 
kaflow e z m iiLyplikatorami piece, kosztujące p rze
szło 500 rub. i tem dał możność- w  zimie, w  czasie 
nawet największych mrozów byw ać w  kościele na 
nabożeństwie i tym, których g ło w y zostały ogołoco
ne 7. w łosów . Sprow adził nową fisharmonię-organ, 
który kosztował przeszło 900 rub. W ypisał terra- 
kotowe figury świętych i t. d. Doprowadzi! do po
rządku aparaty kościelne, odnowił obrazy w  ołtarzu 
i w iele iunych rzeczy, na które parafianie vsbec 
budowy kościoła i probostwa, nie mogli w iele ofia
rować, a ks. proboszcz łoży swoje, takie ma, zaso
by byle było wszystko piękne, okazale i w  po
rządku.

T e  zasługi ks. Kazim ierza skłoniły piszącego 
te słowa do wygłoszenia w  czasie biesiadnej uczty, 
urządzonej na cześć ks. biskupa, serdecznego toastu 
za zdrowie i pomyślność zacnego kapłana, który 
odm awiając sobie w e wszystkiem , myślą i Czynem 
dąży tylko do chw ały Bożej. Józef Ostrowski.

Katastrofa w Trzebini.

Dnia 22 b. m. stacya kolejowa w  Trzebini 
b y ła  w idow nią— jak donieśliśm y już w  depeszach—  
wielkiej katastrofy, wskutek starcia się dwóch p o
ciągów  tow arow ych.

O godz. 4 zrana ze stacyi w  Trzebini w y je 
chał pociąg tow arow y, zdążający od Chrzanowa W 
stronę K rakow a. R ównocześnie drugim torem miał 
przybyć na stacyę drugi puciąg towarowy, zdążają
cy  z K rakow a w stronę W iednia. W  chw ili, gdy 
pociąg z Trzebini po opuszczeniu stacyi przejeżdżał 
z jednego toru na drugi, w jechał na niego całym  
pedem pociąg krakow ski.

Skutki zderzenia były  Straśznć. W  jednej 
chw ili w śród ogromnego łoskotu roztrzaskało się w  
drzazgi dwadzieścia k;‘ ka w agonów , w ypełn ion ych  
towarami. Maszyna zaś, która uderzyła w  pociąg 
w ypadła z szyn i zaryta się głęboko w  ziemię, ma
jąc zupełnie zniszczony tender. N ajbliższy miejsca 
starcia hamowniczy, który siedział w  swojej budce 
nad wagonami, w padł pod koła w agonów  przygnie
ciony gruzami. W ołającego rozpaczliw ie o pomoc 
po przeszło półgodzinnej pracy w ydobyli z pou 
gruzów tadbiegli z pomocą funkeyonaryusze kole
jow i. Ma on zupełnie zgniecione nogi i klatkę pier
siową.

Rannego, po udzieleniu pierw szej pom ocy na 
miejscu, przewieziono w  stanie beznadziejnym  do 
Krakowa, do szpitala św. Łazarza na oddzirj chi
rurgiczny. Maszyniści i inni funkeyonaryusze k o le 
jow i, w idząc nieuniknioną katastrofę, zeskoczyli na 
czas z pociągów, w  ten sposób Chroniąc się od 
śmierci.

P rzyczyną katastrofy m iało być przeoczenie 
sygnału „stać" przez maszynistę, prow adzącego po
ciąg od strony' Krakowa.

Miejsce katastrofy, naprzeciw  zabudowań fa
bryki im pregnowanego drzew a hr. Edw arda My- 
cielskiego, przedstawia grozą przejm ujący widok. 
Na znacznej przestrzeni leżą gruzy roztrzaskanych 
wagonów, miejscami znowu piętrzy się po kilka 
rozbitych wagonów  ( atą przestrzeń w ypełniają 
również poniszczone towary, jak cukier, inąka 
i t. p. Z jednego wagonu rozbitego w idać szczątki 
mebli.

Z powodu katastrofy został przerw any ruch 
pociągów  i komunikacya odbywa się z przesia 
daniem. Dla uprzątnięcia gruzów  w ładze kolejo
we zm obilizow ały na miejscu kilkaset robotników, 
częścią m iejscowych, częścią przyw iezionych pocią
gami z różnych stron. Ż Oświęcim ia, O paw y i in
nych m iejscowości sprowadzono również facho
w ych  robotników do rozbierania połamanych w a 
gonów.

Uprzątanie gruzów  ukończono dopiero nocy 
ubiegłej

•Szkody niateryalne wynoszą milion koron.

M 'A I S Q N  Ł U B I O Z
A . B a y k o w s k a  583

P R Z E N IO SŁ A  Sir:: PUSZKIŃSKA Nr 24  m. 4 .

CBSTALUNKI PRZYJMUJE WEDŁUG PARYSKICH MODELI, ■

Ł - P i t i n k n i .
1370,

MUWowgorotf.

ŻYRARDOWSKI MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

Kijowskiego 
w łaścicieli U'

S T A N  R A  C H U N K (') W  
o Tow arzystw a wzajem nych ubezpieczeń od ognia n 
krainy, Podola i W ołynia na dzień i-szy października

mienia 
1911

WYDAWNICTWA BOK II " f

O C Z N I K
GEBETHNERA i WOLFFA

Kalendarz Encyklopedyczno -  Praktyczny
n a  r o k  1912

w yszedł z druku i zawiera
z górą 130 artykułów , 200 porad praktycznych, zestaw ień s ta ty 

stycznych i t  p.
n A n  po rtre tów , oraz niezmiernie cieka-
L v u  I ł U S l l  d C y l .  wych kartografii encyklopedyczno-

statystyczno-porów naw czych.
Szczególną uwagę zw rócić należy na artykuły pióra: I t. hrza- 
poięśkiego, Z. Dębickiego, A. Langego Z, Rielkie.uńcza, IYt. Rab

skiego. ./. Sosnowskiego, TU. Tokarza oraz
na n a d e r b o g a ty , s ta n o w ią c y  a p e c y a ln o ś ć  ,,R o c z n i-  
ka “  d z ia ł  w ia d o m o ś c i e n c y k lo p e d y c z n y c h  w  o p ra c o 

w a n iu  n a jle p s z y c h  p is a rz y

Rocznik Geteihnera i Wolffa,
zaw ierający nadto w szelkiego rodzaju inform acye kalendarzowo- 
a-tronomicziie, geograf-czne etnologiczne, historyczne, statystyczne 
i t. p. p o w inie n  zn a jd o w a ć  się  w e w s z y s tk ic h  d a m a c h

p o ls k ic h .

U
Cena kop. 60, w oprawie kartonowej kop. 80

Do nabycia we w szystkich księgarniach. 457^ ^

Slycerofosfat ziarnisty!
ROBIN’A 9

G ly e rrofosfat w ap n ia  i sody 
STISIWIIY V SZPITUICI PARYSKICH 

WunacniaJtcy system nerwowy

W ita s n  praelw knywloy, alabośol t N d w  
• tonlt m a l p U  1 d.l.ol, podczas karmienia t c'ąly 
1 ptroclwko nrarastenll, przeciążeniu usrsłowemo I Ł p.

Przyjemny w imaka używa sit w saiej Ilości mleka 
lub wejy.

Ola dotkaltlyek eaknwą chorobą wyrabia d# w fermie
pastylek. _________
Wyrtrzłfad et# iuwartoińeuiyeh nmi ladtwnittu. 

Sprzedaż w aptekach I w wl< kizych .siadach aptecznych

iKIu: ^

Efiych. ■  <

■mm

S T A N  C Z Y N N Y .

Rachunek pap. % nul. do zap. kap. 
T-wa na rach. spec. Kij. Kant. 
Bank. Bań. . . . . .

„ pap. kap. zap. zł. na przech.
w K. K. B. I>..................................

., zawart. i nieruchomości 

., uhezp. ( ruchomości .
„ reaseku-t nieruchomości . 

raryi ( ruchomości . 
bież. w kii. T-w ie Wz. Kred . 

, bież. w  Kij. Kant. Bank. Han. . 
„ kasy . . . . . .
„ awansów . . . . .
„ d ł u ż n i k ó w ....................................
„ wydatków T-w a .
„ sum do obrachunku 
„ wydatków  na otw. Ban. Roln. 
„ kupna inwentarza 
„ wydatk. przy zawier. ubezp.
„ prowizyi nal. od Kos. 'I ow. Reas. 
„ strat pogorzelow ych . ;
„ wyd. przy likw. str. pogorzel . 
„ strat pog. na udz. Ro.s. T-w a

R eas.................................................
„ znaków asekurac.
„ £ przypad. na i stycznia 1911 r.

f.aucyi w Kij. T -w ie W z. Kred. 
„ przyj. kap. zaj. znajd, w  K B. P. 
„ przechow. pap. % w  K. B. P. . 
„ poż. wyd. czl. kasy poż. oszczęd. 
„ „ '  „ Kij. wyst. Kraj.
„ zysków  od wylos. papierów % . 
„ w ylosow . papier. %
„ wydatki nieprzewidziane .
„ wyd. w  spraw, asekur. od grad. 
„ dolicz, przy J tu m p a ^ ie ró w L  

Rubli

S T A N  BIER N Y.
Rachunek zapas. poż. kap. T-w a

„ zapasowego kapitału .
„ w ydanych polis . . . .
„ premii ( ( nieruchomości

rezer. 1 r t ruchomości
   ( i nieruchomości„prem u ( 191, r. ( ruehomości

„ premii odd. Ros. T-wu Reas. .
„ porto
„ opłaty skarbowej 

,, stemplowej 
„ sum przechodnich

VU> o p ł a t y ....................................
„ V2 >. . . . . .
.. opłaty za dozór za dział ubezp.

T w a .............................................
„ zysków  różnych . . . .  
„ kuponów przyp. zap. poż. kap. 
„ strat pogorz. do uregul. .

p r o w i z y i ....................................
„ wynagr. kurator, ubezp.
„ sum podlegaj, w ypłacie 
„ spec. w Kij. Kant. Bank. Pań. .
„ zysków za 1908 r.

funduszu na zapom. dla pracow.
„ % z pap. 7. zapas, kapitału 
„ zysków za igro r.
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Credit

937

8 [,900 
io,347,.54I 
5.748,647 
3,844,918 
2,272,389 

182,711;79 
3,000 

3 /\ 780 17 
t 690 

179,264 78 
37 05

4.8yc

10,13 i 25 
30,827 81 

321! tć

79,2 5' j 32 
3; 7° 

604 59

Saldo

3,401 24

63T: 
937 ’

23,171,246|53

81,900 -
233,589 72

38,993,416 
42,845185 
24,554130 

103,003165 
- 76,689 29 

92.496! 16 
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2,71320
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!
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53 68
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174,051
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21,320
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5-77920
27222

251— 
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99 | i i

2,035
1,000

12
97

_______  98
° 3,5° 8,485!65

o
97

880

81,900 -

233,58972
2 2 ,9 2 4 ,9 15

42,845 «5
24,554130
65,617 44 
47,253,30 
33,446 09 

3,536!—  
708 6a 
532 85

Kijowski Syndykat Rolniczy
B u lw a rn a  9.

M ając przedstawicielstwo, poleca w yroby następujących
fabryk:

r i  U / H P T H V  S ie n n ik i, m ło c a rn ie  konne, 
L L T T U n  t O  i k ie ra ty , ż n iw ia r k i .

CLAYTON &  SCHłJTTLEWORTH fcs
m obile i m ło c a rn ie  p a re w e .

ECKERT P łu g i, k u lły w a ło p y  > p rę # y n o w e .

MILWAUKEE M a s zy n y  in iw w s .  

ZIMMERMANN M le o a rn ie  k o n iczyn o w e . 

HEID M a s zy n y  do b e jco w a n ia  n a sio n . 

PLATZ K onne i rę c z n e  p u lw e ry z a to ry .
— i f̂e» • — i —

M ły n k i, D .  P n k c i .  S c p a ra to p y , w iró w k i,  n a o x y» 
W ialnie  O r > n 0 l i e r ,  n ia  m l- o z a ra k ie  i

Różne maszyny i narzędzia najlepszych kraj. i zagranlczn. fabryk.
Cenniki na żądanie gratis i franco. 2920

Specyalna farfiiaraia i —  
“  chemiczna pralnia ubrań

Kijów, Prorezna 2, teł. 16-63.
C H E M IC Z N E

pranie o r a z  od
świeżanie

w y g n ie c io n e g o  p lu s z u  na s u 
k n ia c h  i s a k a c h .

Firma odznaczona za sw ą speCyal- 
ność w yższ. nagrooami na wystawach: 
W iedeńskiej w ielkim  złotym m eda
lem, krzyżem  honorowym i dyplo
mem; Rzymskiej w  r. 191 r wielKim 
złotym medalem, orłem i dyplom em  
nonorowym * 4591

•  • • • • • • • «  •

Jeune Parisienne
desire leęons, accepterait demi pla
ce. Y isib le  de 2 —5 n. 6 —9 soir. Pum- 
ski P lac Hotel „ 'o s y a “ Ńś 62. 4590

1,345
2,972
3,1^5

i875
nit |  028 95 

11,013 30 
868 04

300 —
13,61754
4,346,03

23,508,485105

P n e y n l f i i i o  sif nauczycielka do 
r u b z u n u j c  chłopca do 1-szrj
klasy. Żyw otów , 
Lewandowski.

gub. kijów. Cz. 
4531

Kucharz kaw aler, znawca sw e
go fachu poszukuje 

obowiązku w  Kijowie lub na pro
wincyi. Adres. Kiiów: Instytucka 
Nr 2 sklep Krystcrn. ‘ 4485

parisiame
ja 16 m. ;-2.

chtrehe leęons 
et cb.inibre. K- 
Ciirt: N.kulska- 

448

JUjauoatycialkżi tagrar.iez. wykszt., 
™ poś. pois fr., dosk. ntem., teor. 
posz. pos, lub do towarz. Listownie, 
Karawajowska t8 m. t t  448Ć

Krawcowa T m [ r ś ź a w j^ r ź ^
muje roboty 

cinne, palta, mundurki dla chłopców  
■ panienek. Rejtarska 9 ',1 9. 4518

mieszk. 5 — 7 pok. 
z elektr. i wygód. 

Mała-Podwalna Nk 15. 4493
Oo wynaj.

Kondycyi poszukuje matu
rzysta dwóch szkół 
handlowych: wi

ltńskiej 8 klasowej i polskiej 7-mio 
klasowej radomsk. O ferty nadsyłać. 
Busk, kieleckiej gub., Jan Podolski

4522

tej. 17-43. Pr2yjm. do 
zdat. —  wydaj, prawie 
jem y stare gumy.

Ai'tomobiliści
zaoszczędzą 

1000 r b .  ro
cznie, o ile od- 
daw. będą gu
my do repa- 

racyi w

Auto-Palace
Funduk’ej. 46 
wulkaniz nie

nowe. Kupu- 
2377

Czarna szkółkowana dwuletnia sil
nie rozwinięta, w ysokość 60—  90 
cm. (14 w er. do 24 wer.) po ce
nie rb. 20 tysiąc, mniejsze ilości 
po 2.50 setka, franco stacya Cu- 
dnów. Sprzedaje Zarząd Leśny 
„Gwożdziarm a" p. Romanów gub 
w ołyńska. 4526

Rządca - ekonom
wieku, doświadczony, z poważnemi 
świadectw., poszuk. posady zaraz. 
Oferty: K ielce poste-restante „dla 
Rolnika". 4227

Ck*rGzo
v, lelka ilc-ić -jsób 

poIr.pszyLi swoje zdrowie 
Ji zdtchov:uJe je przez używanie!

F1CUŁU PRZECZYSZCZAJĄCYCH 
D"6 CAUVI N' A

JdARYIIflCHi
Do aabycia we wszystkicii 

większych aptekach 
a w PARYŻU. Faut>Our.j 

Saint-Dems. in7

Oryg. pud. pig, Cauvin’a zaop. są 
plomb, komor. 4334

Wypożyczalnia jftit
na bardzo przystępnych warunkach 
stale uzupełniana, nowościam i do 
śpiewu i na fortepian. W yłączna 
w ypożyczalnia oper i utworów mu
zyki kameralnej przy księgarni i skła
dzie nut W ładysław a Idzikowskiego, 
Kreszczatyk 35. 4429

DRZEWO OPAŁOWE
Nowo otwarty cktafl J .  P o łu ja n a
w Kijow ie na Przystani. Ul. Pocza- 
jow . 32. T el. 22-82, Ceny najniższe. 
D rwa berlinowe najlepsze. 2360

ę ł l l f t a n t  PrzVrody poszukuje 
O l U U D j m  lokcyi za m ałe w yna
grodzenie Dnńtriowska 102 m. 4. od 
5 do 7 w-_________ 4552

O B U W I E
S Z T O L C M A NByły Krojczy Firmy

n
L u łe p a ń a k a  5

przyjm uje w szelkie obstalunki, jak 
również obuwie ortopedyczne dla 
Chromych i chorych nóg. 4342

SS?*” nauczycielka muzyki,
ukończyła konserwatoryum  "udziela 
lekcyi, przygotow uje do szkoły muz. 
Dmitrowska 31 m. 13 wiad, hstown.

4551

Student
m . 5.

uniwersytetu poszu
kuje kondycyi na 
wyjazd. Żylańska 19 

Studentowi S. P. 4580

Student
m. 5.

uniwersytetu poszuk. 
kondycyi na wyjazd. 
Oferty: Żylańska 19 

.Studentowi S. S. 4 40

O ł u r ł n t t ł  matematyk poszukuje 
O l y u B l l l  lekcyi w  domu pol
skim, kilkoletnia praKtyka. Kuzniecz- 
na 17 pok. umebl. dla M. O. 4579

k i k - t p r r i p r a  sPrzed- czyst krwi,
• UKO I r j  m u  3-miesięCz. Bulwar- 
no-Kuariawska 14 m. 12. 45<,9

Nauczyciel u«”
kuje kondycyi w  bogatej rodzinie do 
i-go ucznia lub uczenicy. Łaskaw e 
oferty: p. Łebedyn kij. gub. cu kro w 
nia, Doktorowi. 4585

Rządca rolny S d4; 1™“
ler, dobre św iadec‘ wa, znajomość 
chmielu i hodowli, kilka lat gospo
darował na W ołyniu i w  Królestw ie, 
od każdego czasu Doszukuje samo
dzielnej posady. O ferty gub. siedlec
ka pow. I.ukcwski, poczta Stoczek, 
A . Zawistowski. 2588

W d o w a  intel. śred. lat, mająca 
świad. poszuk. pos. zarz. albo 

tow.. lub lekt. W .-W łodzim . 76 m. 1.
4566

Q ł l l f ł  przyrody udziela l.orepc- 
O l U U -  tycyi z zakresu 8 klas. 
Specyalnie matem , łacinę. Ku>nie- 
czna 41 ni. 7. Sikorski. 453C

Kamieniec-Podolski
Prenum eratę I ogłoszenia do

„Dziennika Kijowski
przyjm ują: 353

p. PruslnowsM (Skład fotograficzny) 

i Księgarnia Polsko 
p. Ssniutycz-Kuriwycklego.

T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego- Biu
ro P racy poleca siudentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników  biuro
wych, m asażystów  etc. Z apisy  
przyjmują się w lokalu Biura P ra
cy, Proreznz Nr 24 m. 4 od 12 
do 2 pp. codziennie. 4228

KRZEMIENIEC
P renum eratę 3394
„ D z ie n n ik a  IL ijo w sk -11

przyjmuje

p. Mieczysi&w Świącki
Inżynier

Mieszkanie A ptekarzs Bolesława 
Tkaczynsklego.

Bulion z  e k s tra k tu  
m le czn e g o  i w a r z y w .

Nowy fra icuski w ynalazek, zastrze
żony w Ministeryum Handlu i P rze

m ysłu
za s tę p u je  b u lio n  m ię s n y  co 
do s m a k u , p rz e w y ż s z a  oc do 

p o ży w n o ś o i

i dlatego tańszy
Niezbędny dla osób, którym nie 
wolno jeść mięsa (przy reumat., sk le
roz., podagr, i zatrz. żołąd. i t. d.)

I kub. 4 kop.
w  oiągu  je d n e j m in u ty  w ie lk a  
f iliż a n k a  p rz e p y e z n . b u lio n u .
U żyw a się ;aliże z ryżem odgotowa- 
nym, tapioką etc. Rozpuszczony w 
niewielkiej ilości gorącej w ody na
daje sosom, warzywom , m ącznyn 
i innym potrawom w yborny smak. 
W  Ktjnwi<* w  biurze „ R o ie n t o w o "  

K reszczatyk Ni 42. 3050

Rodaktor odpowiedzialny:
Stan ie li iw  Z i« itiaki. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreasczatyk K  38. Wydawcy: T o m a s z  M ic h a ło w s k i. 
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